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P r e n u m e r a t ę  przyjmują:
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* Rynku głównym, w domu p. Kirchmajera 
L. 39.

i Ke Lwowie: w Ajencyi „ C z a S l l “  p. 
*8nacy H e r co k ,  ulica Halicka Ner 240.

TP W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile
Rer 22.
. W  Paryiu: (na całą Francyę, Anglię i 
®elgię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince 
^ ugfene, 95;—  tudzież wszystkie urzędy po­
pow e w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każde-
a° miesiąca. . .

Uprasza się o wczesne nadsyłanie piemę- 
prenumeracyjnych i wyraźne wypisanie 

Uazwiska i miejsca odbioru, i He możności o 
Odesłanie dawnego adresu drukowanego, a 
Przynajmniej o zacytowanie numeru tegoż 
adresu.

Cena „ C * a s u “  za granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru.

Kraków 4 kwietnia.
Sama myśl Sejmu lwowskiego wysłania 

deputacyi do N. Pana z prośbą o Kanclerza 
dla Galicy i, wydała się od razu dziennikom 
Wiedeńskim przedstawiającym, lub przema­
wiającym w imieniu stronnictwa centralisty­
cznego a nawet narodowości niemieckiej 
Prawdziwie p o t w o r n ą .  Ani rozprawy Izby 
nad wnioskiem, z których tak wyraźne zna­
czenie tego życzenia przebijało, i gdzie za­
strzegano jak  najuroczyściej dążność jedy­
nie autonomiczną, z manifestem cesar­
skim i z widokami obecnego gabinetu zgo­
dną, a nieprzesądzającą żadnej tormy mo­
narchii na przyszłość; ani sama osnowa 
Prośby tak umiarkowana, a nawet „skro- 
mna“ jak ją nazwał organ węgierski De 
to tt, upatrująca w Kanclerzu me osobę po­
lityczna, nie reprezentanta federalizmu w 
Państwie ale prostego rzecznika potizeb 
kraju w radzie Korony i rękojmię przywie­
szenia do skutku zmian obiecanych w kie- 
riinku przez rozpoczęte prace sejmowe wska­
zanym słowem, ani jedno, ani drugie nie
z d o ła ło  w y p ro w a d z ić  o w y c h  d z ie n n ik ó w ^  o-
burzenia. Galicya prosi o Kanclerza
Potworność. . ,, r „_

Widzieliśmy niedawno, że w . t r u t e j  n  
Zach dzienniki niemieckie ratują się 
Szczyzną. Tak i tu taj: I’appeUt vien e .
frant, zawołano. Skoro Polacy zas ,
^  kanclerzu, zażądają m inistra, a 
Państwo już się rozpadnie. Ministerstwo

nu zniweczone przez „ministerstwa krajo­
we", to najwyższy separatyzm, to potwor­
ność!...

Tak zapewne; jest potworność, ale nie 
w prośbie sejmu lwowskiego, tylko właśnie 
w takim o niej dzienników niemieckich wy­
roku. Potworną jest ich pretensya wyłącznej 
supremacyi żywiołu niemieckiego w Austryi, 
bo z przykrością pisać nam przychodzi, że 
tu nie ze stronnictwem centrałizaoyjnem, 
ale z ową supremacyą mamy do walczenia. 
Ona to niechce kanclerstwa dla Galicyi, u- 
natmjąc w mem jakoby ujmę swego przy­
wileju. Z centralizacyą bowiem konieczną 
w Koronie, która jest wyrazem jedności w 
monarchii, wybornie daje się pogodzić ta 
kie kanclerstwo, o jakie Sejm lwowski u 
pra8Za. Ale jest w niem myśl „saparatysty- 
czna“ nie od Korony, monarchii i rządu, ale 
od owej centralizacyi w sprawach wewnę­
trznych krajów koronnych, jest rozdział z pod­
stawą supremacyi niemieckiej, do jakiej ży­
wioł niemiecki, a raczej jego organa roszczą 
sobie prawa.

Byłożby to więc tak potwornem, gdy 
by Galicya miała kanclerza w radzie Ko­
rony? A gdyby nawet i ministra; o co wca­
le Sejm nie prosi? Rzecz dziwna, jeśli pa­
mięć ludzka jest krótka, przyjść jój w po­
moc musimy. Wszak to bardzo niedawno, 
jak  w radzie Korony zasiadała sama naro­
dowość niemiecka, co większa, jak  nawet 
do urzędów w całej Austryi żywioł niemie­
cki był prawie wyłącznie powoływany. Czy 
urosła tak bardzo stąd potęga państwa? czy 
monarchia używa talcićj pomyślności, aby 
udział jednego kanclerza, z innćj jak  nie- 
mieckićj narodowości już rozpadnięeiem mo­
narchii zagrażał? Wartoby się nieco nad 
tem zastanowić, porachować się z przeszło­
ścią, zanim się z supremacyą występuje tak 
gwałtownie, że nawet w rzeczniku potrzeb 
takiego kraju jak  Galicya, upatruje się u- 
bliżenie niemieckiemu żywiołowi. Bo śmie­
sznością jest, w prośbie sejmowej tak wy- 
rażonćj jak  prośba Sejmu lwowskiego o 
kanclerstwo, widzieć jakieś separacyjne i fe 
deralistyczne dążności.

Na nic się też nie przydadzą wszelkie u- 
derzenia na Sejm lwowski z tego powodu. 
Polityka monarchii nic Sejmowi naszemu 
zarzucić nie może. Sejm mógł mieć wady, 
i nie kryliśmy wcale takowych, ale wła­
śnie pochodziły one z tych warunków, w ja ­
kich go dawny systemat postawił. Ustawa 
wyborcza wprowadziła w jego skład takie 
żywioły, że ciągle miał do walczenia z nie­
udolnością jednych i uprzedzeniem drugich. 
Właśnie też, aby owe następstwa zniknąć 
raz mogły, i życzenie to znalazło w radzie 
Korony obrońcę, Sejm uznał za stósowne 
upraszać o kanclerstwo.

Wypowiedzieliśmy otwarcie co do owej 
myśli nasze zdanie; zdawało nam się, że 
chwila nie po temu. Nie przesądzamy atoli 
w niczem odpowiedzi Monarchy. Ale to mamy 
przekonanie, że jakkolwiek ona wypadnie, 
Korona w prośbie do się zaniesionej, wi­
dzieć będzie jedynie wyraz potrzeb kiaju 
a gabinet obecny obok zaufania, chęć uzy­
skania skutecznój rękojmi, że dzieło rozpo­

częte odpowiednio do tych potrzeb przepro- 
wadzonem ostatecznie zostanie.

KORESPONDENCYA CZASU.
W r o c ł a w  2 kwietnia.

f  Sytuacya coraz więcej się rozjaśnia. A ustrya 
i P rusy zbroją się jaw nie, i ani pierwsza, ani d ru­
gie nie zaprzeczają już, że to czynią. Zakazano 
i tutaj dziennikom donosić o poruszeniach wojsko­
wych i odwołano się W tym  względzie do ich pa- 
tryotyzmu. Nie wiele też na t ic h  szczególnych 
doniesieniach zależy, skoro się do rzeczy głównej 
przyznano. W ażnie jszem byłoby wy m iarkować, 
czy w zajem ny stósunek obu gabinetów doszedł 
już do tego stopnia nieufności, że nie masz już 
nadziei pojednania s ię ?  Otóż półurzędowa p ra­
sa tutejsza nadziei tej jeszcze nie straciła. T ak  
głosi i półurzędowa p rasa  w iedeńska. Czy tylko 
głos ten jest szczery? Słyszym y oddawna, że o- 
bie strony ciągle go pow tarzają, a jednak  stosunek 
ich ciągle się pogarszał i ostatecznie zerwał, sko­
ro przeciwnicy porw ali się do broni, i na to tyl­
ko jeszcze zdają  się czekać, kto pierwszy na  dru 
giego uderzy.

N adzieja utrzym ania pokoju bardzo też je s t ma 
ła. W ygląda praw ie ja k  ironia, przyczepiona do 
warunków , jak ie  Kreuzzeitung Austryi staw ia. 
„Prusy m uszą panować w Księstwach Nadelbiań- 
skich, z przyzwoleniem A ustryi jeżeli to jest mo- 
żebnem ; jeźli zaś nie, to i wbrew jej przyzwole­
niu. Na szczęście, alternatyw a ta  nie jest jeszcze 
rozstrzygniętą. Że się zbroimy, jest to konieczno­
ścią w obec zbrojenia się A ustryi; ale Ęie Jesł ko­
niecznością, abyśm y się pozbyli nadziei u trzym a­
nia pokoju.* Osobliwe rozumowanie, które przeci­
wnikowi nie pozostawia innego wyboru,' ja k  w y­
nieść się z K sięstw  i oddać je  pod panow anie 
Prus, nie za jakiem ś stósownem wynagrodzeniem, 
lecz dla tej prostej przyczyny, że takie załatw ie­
nie sporu najwięcej odpow iada interesom Księstw, 
Prus i Niemiec — a  więc i Austryi._ Cóż, jeżeli 
A ustrya innego je s t przekonania i nie zechce od 
niego odstąpić? Kto pragnie pokoju, powinien i 
sam być gotów do ofiar, jeźli ich żąda od prze 
ciwnej strony.

Nie na lepszym gruncie opierają się nadzieje 
pokojowe innych tutejszych dzienników. Najpe- 
wniejszemi zdaw ały  się b y ć  te. które załatw ienie 
sporu przenosiły do Bundestag i. P ro jek t wycho­
dził od Austryi i na  pozór zdaw ał się być bardzo 
właściwym  i prostym , i był moi rzeczywiście dla 
państw  czysto-związkowych. Ale Prusy  i A ustrya 
są  zarazem  państw am i europejskiem i. A jakiekol­
wiek w ciągu wojny z D anią starały  się spraw ę 
szlesw icko-holsztyńską przedstaw iać jak o  wewnę­
trzną niem iecką, następnie całkiem  od niej Bun­
destag  oddaliły, i pokój w iedeński i umowę ga- 
steińską zaw arły  udzielnie jako  m ocarstw a euro­
pejskie. Jeżeli Austryi dogodną się dziś rzeczą 
być zdaje przenieść spraw ę do Bundestagu, nikt 
jej tego nie może zabronić. Panując w Holsztynie, 
k ra ju  związkowym, m a naw et za sobą jak iś po­
zór praw a. Ale P rusy  ani m yślą o tem, aby u- 
znać instancyą Bundestagu. Owszem projekt ga­
binetu w iedeńskiego przedstaw ia się im jako  krok 
nieprzyjacielski. Celem jego istotnym nie jest za­
łatw ienie sporu, lecz zapewnienie sobie na przy­
padek  wojny pomocy państw  Zw iązku niem ieckie­
go, a przynajm niej zapewnienie się co do ich sta­
now iska w rzeczonym przypadku.

T ak ą  dążność m a mieć okólnik, k tóry  Austrya 
pod dniem 16 z. m. rozesłała do w iększej części 
państw  zw iązkowych Osnowa jego nie jest nam 
dotąd autentycznie znana. Podobnej dążności o- 
kólnik rozesłał rząd  pruski pod dniem  24 z. m. 
do w szystkich poselstw  swoich przy dw orach n ie­
mieckich. Osnowę jego zamieściła była National- 
zeitung (podajem y go dzisiaj. Red ) Obszerny ten 
zajm ujący dokum ent, rzuca światło na cały prze- 
bieg spraw y szleswicko-bolsztyńskiej od zaw arcia

um owy gasteińskiej aż do chwili jego  publikacyi. 
Je s t w  nim w yjaśniony stosunek Prus do Austryi 
aż do ustan ia  dyplom atycznego znoszenia się. W 
ogólnych zarysach przedstaw ia on kw estyą refor­
m y Bundestagu, je j konieczność, je j stosunek do 
Prus. W yrzeczona naw et jest przepow iednia, że 
Niemcom grozi los Polski, jeżeli zaw czasu nie po­
m yślą o odpowiedniej powołaniu swemu organi- 
zacyi. W końcu wezw ane są  rządy  do stanowcze­
go oświadczenia, czy i w jak iej mierze zechcą 
pom agać Prusom, gdyby  te m iały być przez Au- 
stryą zaczepione, „lub w idziały się przez niedw u­
znaczne groźby zmuszonemi do wojny".

Gdzież tedy i ja k a  nadzieja pokoju? Dziwna, że 
mimo to mało kto wojnę przypuszcza.

B u k a r e s t  29 marca.

(W .) G dy chory w niebezpieczeństw ie, dbali o 
życie jego zwołują konsylium  lekarskie. B iada cho­
remu, jeżli lekarze w dyagnozie lub środkach za­
radczych zgodzić się nie m ogą, gdy wśród uczo­
nych rozpraw  drogi czas u la tu je , podczas gdy 
chory zwolna resztkę sił tra c i, a  z opóźnieniem 
każdej chwilki pożądanego ratunku  — w końcu i 
życie.

Należy się  obawiać, by  obecne konfereneye pa­
ryskie nie spraw dziły podobieństw a dzisiejszego 
stanu Rumunii z owym chorym . Nie dosyć bowiem, 
że narady  żółwim postępują krokiem , a w zdaniu 
i zapatryw aniu się pełnomocników m ocarstw  p ier­
wszorzędnych rażąca zachodzi sprzeczność; ale u 
wielu z* nich wypow iedziana m yśl albo nie odsła­
nia praw dziw ych zam iarów odnośnego rządu, albo 
w yjaw ioną je s t tylko d la  tego, że tenże o niemo- 
żebności w ypełnienia jej z góry jest prześw iad­
czonym. Nie spodziewać się też pomyślnego sku­
tku poleceń danych w ysłannikom  tutejszym , ofi- 
cyalnie w Tuilleryach przyjm ywanym , a m ających 
żądać uwzględnienia życzeń narodu rumuńskiego, 
m ianowicie zaś wyboru obcego księcia i zacho­
wania zw iązku obu księstw , z czem właśnie Ro- 
sya i T urcya lubo z zupełnie odmiennych powo­
dów nigdy się pono nie zgodzą. Jednakże  pod­
czas gdy T urcya poprzestaje na instrukcyi danej 
swemu reprezentantow i, by w razie postaw ienia 
warunków sprzeciw iających się je j prawom  do 
księstw, uchylił się od brania udziału w naradach 
konferencyjnych, przeprow adza Rosya z żelazną 
w ytrw ałością swe podziemne know ania; konser 
w atyw ny cara t zabaw ia się w rew olucyjną p ropa­
gandę najczystszej krw i, karm iąc słodyczą jadem  
zdrady zatru tą  politycznych m ołdawskich niedo­
rostków. Po przegranej na jednem polu , przeno­
szą się apostołowie schyzmy i kuut z podziwie 
ilia guihjq a ay b k o śo ia  na in n e ; i tak świeże wszel- 
kiemi siłami poczęli odstręczać zamożnych Rumu­
nów od podpisyw ania pożyczki narodowej, zam y­
ślając korzystać z finansowego rozstroju księstw, 
by je  zupełnie zdyskredytow ać i do zupełuego 
przywieść upadku. W ykryw ają oni z sumiennością 
anatom isty w upatrzonej ofierze wszelkie jej słabe 
strony, by w danym  razie w każdą z nich równo­
cześnie stanowczym ciosem uderzyć.

Może też wkrótce usłyszymy, że car dla do­
tkniętych głodem Mołdawian pew ną liczbę rubli 
naj miłości wiej przeznaczyć raczył. N ajtańszy to 
jeszcze sposób, by wtedy um ierający z głodu u- 
wierzyli w JDctnoos et dona jeventes. Rzeczywiście, 
okropnem jest położenie Multan. Dziś odjechali 
tam prezes komitetu głodowego i naczelnik komi- 
syi zdrow ia Dr Daville, jakoteż D ym itr G hyka mini­
ster spraw  wewnętrznych; pierw szy z ponowną za ­
pomogą dla potrzebujących i w celu położenia ta  
my pojawiającem u się tyfusowi głodow em u, d ru ­
gi dla zbadania na miejscu rzeczywistego polity­
cznego stanu. , , ,

Donosiłem wam o prawdopodobnem  rozw iąza­
niu izby. Było to pierw otną m ysią teraźniejszego 
rządu, niew ykonalną li-tylko dla tego, by podo­
bnym krokiem  nie podsycać separatystycznych 
dążności M ołdawian, które podtrzym yw ane obce- 
mi intrygam i, łatwo w strzym aniem  się od wysła- 
nia nowych posłów do B ukaresztu m anifestować

się mogły. Zostawiono więc tę kw estyę n a  pó- X. 
żniej, zw łaszcza, że obrady nad budżetem na rok 
1866 i tak  znacznie spóźnione już się rozpoczęły.
’ jchw alono dotąd budżety kilku ministerstw, jak o  
to: spraw  w ew nętrznych i zagranicznych, w yznan 
i wojny. Rząd przedłożył izbie protests konsulów 
francuskiego i angielskiego, żądające w ynagro­
dzenia poszkodow anych koncessyonaryuszów pp. 
B arkleya, Godillota i innych. N iektórzy posłowie 
iyli zd an ia , by rząd dzisiejszy w tej mierze by­
łych m inistrów do odpowiedzialności pociągnął, i 
z ich niepraw nie zebranych m ajątków  w yrządzo­
ną skarbow i krzyw dę powetował; jednem  słowem, 
by sobie z nimi tak  ja k  z Liebrechtem  postąpił. 
M inister spraw  w ew nętrznych ośw iadczył na to, 
że rząd  zw ażając na godność poselską i senator­
ską  obżałowanych, nie m a praw a pociągnięcia ich 
do odpowiedzialności bez powzięcia stósownej u- 
cliwały ze strony izby i senatu. W tym  duchu 
przem aw iają i dzienniki liberalne.

Poaaw czoraj odbyła się ostateczna rozpraw a 
w procesie L iebrechta i trw ała  od godziny lOej 
zrana do 11 ej w nocy. Obrońcy L ibrechta żądali 
odroczenia rozpraw y, nie będąc przygotow ani do 
obrony, mało im bowiem zostawiono czasu do 
przejrzenia aktów  procesu; gdy jednak sąd na  to 
zezwolić nie chciał, mimo zapowiedzianej im k a ry  
dyscyplinarnej podjąć się obrony nie chcieli. Zdoła 
no nareszcie w śród w ielkiego tłum u publiczności od­
szukać jurystę  p. R akovitza nowo mianowango ad ­
w okata, k tóry  atoli dotąd nie złożył przysięgi na 
adw okata. Szczęściem jznalazł się w izbie pop, i ten 
w czasie posiedzenia odebrał od niego przysięgę. 
T ak  się rozpoczęła obrona, tak  licha, jak ie j mi 
się dotąd słyszeć nie zdarzyło. Mimo wielu po­
dobnych w ykroczeń przeciw procedurze karnej, 
po zatw ierdzeniu winy Liebrechta przez sędziów 
przysięgłych, w ydał sąd po jednogodzinnej n a ra ­
dzie w yrok na 10 la t więzienia w kajdanach i 
zwrot 1,567,000 piastrów.

Obżałowany zapowiedział rekurs do najwyższej 
izby kasacyjnej, celem ponownego przeprow adze­
nia ostatecznej rozpraw y. Pomimo nadzw yczaj­
nej surowości w yroku, nie znalazłby się pewnie 
nikt chcący uniew inniać Liebrechta; przeciwnie, 
każdy to czuje, że jako  zbrodniarz winien on być 
przykładnie  ukarany . Zew sząd jed n ak  podnoszą 
się głosy o w ym iar sprawiedliwości dla wielu, 
bardzo wieln jego spólników. Oto co w tej mierze 
pisze Romanul:

„Czy tylko jeden Liebrecht dla tego, że je s t ob­
cego pochodzenia, m a gładzić grzechy swoje i ca­
łego szeregu domorosłych złoczyńców stokrotnie 
więcej jak  on winnych? Dlaczegóż tylko jego j e ­
dnego uwięziono i u k a ran o , dlaczego nie pocią­
gnięto dotąd do odpowiedzialności sprawców tylu 
niepraw nych koncesyi i nadzw yczajnych k redy ­
tów , ludzi którzy zrujnowali finanse państw a, o- 
kradli skarb  publiczny, zdradzali k ra j, przelew a­
jąc  krew  niewinną w smutnej pam ięci dniu 15 
sierpnia. Mamy za złe L iebrechtow i, że nie ko­
chał tej ziemi, k tó ra  mu była  obcą, a  puszczam y 
płazem zbrodnie o pomstę do nieba wołające, po­
pełniane przez w yrodnych synów Rumunii. H ań­
ba nam, jeżli nie dopełnim y obowiązku, który na 
nas cięży. Dom agam y się tego w imieniu ojczy­
zny, spraw iedliw ości i honoru".

Minister spraw  w ew nętrznych w ydał okólnik 
do wszystkich prefektów  by się wszelkiemi siła­
mi starali w ytłum aczyć ludowi znaczenie fałszów 
rozsiewanych przez ludzi złćj woli o powrocie 
pańszczyzny, zniesieniu praw a w łościańskiego (ru- 
ralnego) i t. d . , gdyż rząd  czuwa nad  nim, prze­
strzegając zarazem  sumiennego w ypełnienia obo­
wiązków ze strony swych poddanych bez różnicy 
ich stanu.

Bardzo na czasie został w ydany rozkaz m ini­
stra wojny do naczelników straży bezpieczeństwa. 
Skutkiem  ogólnego niedostatku w kraju  coraz 
częściej pojaw iają się bandy rozbójnicze. P rzed 
p arą  dniami napad ła  tak a  banda, złożona ze sie­
dmiu uzbrojonych i zam askow anych złoczyńców, 
na dom kap itana poczty o dwie mil od B ukare­
sztu, a  zabraw szy nocującym  tam że czterem  p o ­
dróżnym pieniądze, pobili ich tak  niem iłosiernie,
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XIV.
Pani Im bercourt dziw iła się, dla czego tak  sła ­

be w rażenie zrobiły na Maliwercie jej zalotne u- 
inizgi do A v ersak a ; niepowodzenie to w niwecz o- 
obracało w szystkie jej w yobrażenia o stra tegu  
kobiecej. M niemała ona, że nic bardziej m e pod­
syca miłości, ja k  zazdrość; a  zapom niała b ieda­
czka, że aby by ła  zazdrość, potrzeba wprzód po 
starać  się o miłość. Nie przypuszczała bowiem 
aby kaw aler byw ający od trzech la t regularnie 
na jej środowych wieczorach, przynoszący czasa­
mi do loży bukiecik, i niedrzem iący w jej tow a­
rzystw ie, nie mógł być choć trochę zachwycony 
jej w dziękam i. Nie byłaż młodą, ładną, elegan­
cką, b ogatą?  Nie graż na fortepianie ja k  uczeń 
8 kónserw atoryum , ubiegający się o pierw szą na 
g rodę?  Nie nalew aż herbaty z całą punktualno 
ścią L ady  P enelopy? Nie pisujeż bilecików cha 
rakterem  angielkim , długim, pochyłym czysto a
rystokratycznym ? Czy można co za^  Cremieux? 
Wozom fabryki Bindera, jej k o n i o m  od Cremieux?
Czyż służba je j me patrzy na hberyę P 8 
dom u? O biady nie zasługująż na i
koszów ? — W szystko to zdaniem  jej tworzyio
Wcale pow abny ideał. , „lotniaca

Jednakże ta  nieznajom a kobieta przela ją

w sankach po lasku  bulońskim nie mogła jej 
wyjść z g ło w y ; k ilka  już razy jeździła nad staw 
w nadziei spotkania się z nią w tow arzystw ie Gwiaa. 
Zawiodła ją  nadzieja, i zazdrość jej szamotała 

w czczości; zresztą nikt tej dam y me- znał 
ani iei nie w idział: Byłże Gwido w niej zakochany, 

też przez prostą ciekawość puścił si za m ą 
mroń? — Tych wątpliwości nie um iejąc roz­

wiązać pani Im bercourt, przyszła do tego przeko- 
n ia że odstręczyła od siebie Gwida, dając mu 

a !  Irnzumienia że ją  kom prom ituje; żałow ała też 
owego słówka, którem  chciała go przynaglić do 
owegy oświadczyn. G niew ała ją  ta  zbytnia
d eg łość  ze strony starającego się k aw alera ; wo- 
i f  w  wiecei obcesowej śmiałości.

nn  -oi iei podejrzenia opierały się na owej 
Lnociaz j j u RUlońskim, przeczuw ała jednak- 

gomtwie po dzoną dbałością o je j reputacyę 
że pod tą  pr Mimo tego w trybie życia
iakaś miłostkę ukrytą- «> . - U .  *“  u, t r v *a Mimo tego w tryuie życia
jakąś miłostkę . -m igniło; u Jakób  tajem nie wy- 
Gwida mc się me 05,}Wkę hrabiny, zapew niał 
w ybadany przez p D0Stała żadna kobieta v 
że zdawien daw na utóry bardzo rzadko wy- 
mieszkaniu jego Pana’ ;Hvwai to jednego barona

cach pisyw ał. TO;PPei jej nadskakiw ał
Aversac w dwójnasóD w ę :mowa}a j eg0

niż przedtem ; pani Im.berC0 cią opuszczonej ko- 
zaloty z m ilczącą wdzięczno8 ą ^ nianą od no- 
biety potrzebującej byc ciągle P Nie ko-
wego adoratora, że zawsze je s t p v „ d y ­
chała ona A versaka ale m iała d ido b a ­
czność, że tak  wysoko cenił to, o torek na
w ał się nie dbać. D la tego też we wtor« ce 
przedstaw ieniu Tramaty ’ kaWiczkact
M aliwerta zajął A versac w białych ręK -
i białej kraw acie, z kam elią w dziurce o g

w ytrefiony i pachnący, i promieniejący uśmiec - 
jącem  się szczęściem. Oddawna pała ^
podobania się pani Imbercourt, atoli pierw szeń­
stwo daw ane Maliwertowi zepchnęło go o i z 
ciego czy czwartego rzędu adoratorów kiążących 
zdaleka około swego słońca, i czekających na 
sposobność w ciśnienia się do względów.

Był on bardzo nadskakujący: podaw ał jej lor­
netkę lub afisz, uśm iechał się gdy co bądź mówi- 
a, nachylał się tajemniczo gdy miał odpow ie­

dzieć, a kiedy pani Im bercourt koniuszkam i p a ­
luszków daw ała oklask, z całej siły w alił w dło­
nie, jakby  chciał przed publicznością pochwalić 
się z swego urzędu kaw alera servente.

Już przebąkiw ano po niektórych lożach „Czy 
małżeństwo M aliwerta z hrabiną rozeszło s ię ? “—  
A kiedy Gwido po pierwszym akcie pokazał się 
w krzesłach i robiąc przegląd widzów przelotem 
tylko popatrzał na lożę pani Im bercourt ^za ­
ciekawił część publiczności znającej go bliżej. Sam 
Aversac postrzegłszy go, uczuł ja k  w ew nątrz me 
dobrze mu się zrobiło; chociaż i przez najlepsze 
szkła nie m ożna było wyczytać ila tw arzy Gwida 
nawet i cienia nieukontentowania. Ani się zaczer­
wienił, ani zb lad ł; brwi nie zm arszczył, usta ani 
drgnęły; bynajm niej też nie m iał drapieżnej miny 
zazdrosnego kochanka; przeciwnie, w yraz twarzy 
spokojny i pogodny powiadał raczej o tem błogim 
stanie serca, kiedy się rozpływa w jakiej wewnę 
trznej rozkoszy.

—  Gwido m a tak ą  minę tryum fującą jak b y  się 
kochał w jak iej bogińce lub królew nie — rzeki 
stary, wysłużony Don Juan siedzący na  balkonie. 
Jeżeli pan i Im bercourt mjjśli że go trzym a, to 8|ę  
bardzo zaw iedz ie ; i wątpię czy k iedy  to m a łż e ń ­
stwo przyjdzie do skutku.

Między jednym  aktem  a drugim Gwido wszedł

do loży hrabiny, aby się z nią pożegnać, ponie­
waż na k ilka miesięcy m iał wyjechać do Grecyi. 
Z Aversakjem  był niewym uszenie grzeczny, ani 
też traktow ał go w sposób zimno cerem onialny 
urażonego cz łow ieka; najspokojniej w świecie ści­
snął rękę  pani Im bercourt, k tóra  nie m ogła ukryć 
pom ieszania chociaż siliła się, żeby udaw ać obo­
jętność. Rumieniec, k tóry  ją  oblał w chwili wej 
ścia M aliwerta do loży, ustąpił teraz śm iertel­
nej bladości, do której nic a  nic nieprzyczynił się 
ryżowy puder. Spodziewała się z jego strony w y­
rzutów gniewu, wybuchu namiętności, a  nawet 
może kłótni. Lecz zimna krew  jego w cale nieu­
dana była dla niej dość nieprzyjem ną niespo­
dzianka. Przekonana będąc, że Maliwert j ą  ko­
cha widziała się zawiedzioną. Odkrycie to obra 
żało jej dumę i serce. Gwido bowiem natchnął 
• żywszem dla siebie uczuciem, niż ona sam a 
spodziewać się mogła, m iała się więc za bardzo 
nieszczęśliwą. K om edya, k tó rą  odgryw ała, gdy 
już nie prow adziła do celu, zaczęła ją  nudzić i
J t

Gdy M aliwert odszedł oparła  się o kraw ędź lo 
ży, odpow iadając tylko tak  lub nie na grzeczno- 
stki, które je j praw ił Aversak, ogromnie z tropu 
zbity tem milczeniem i oziębłością. Nie pojmował 
jak  się to stało, ale po wiośnie p rędka nastała 
zima. Szron ubielił róże.

— Czyżem w ystrzelił z jakiem  głupstwem ł 
mówi ł  do siebie biedny chłopiec, przed chwilą 
tak dobrze przyjm ow any — czy też były to pro­
ste drw iny z jej strony? Kiedy w szed ł Gwido 
zdaw ała się być wzruszoną. Czyliźby kocha­
ła  go ? , . ,

Aversak uw ażając mnóstwo szkieł wym ierzo­
nych na  siebie, n ie  zm ie n ia ł ro li, i ciągle nachy­
lał się do hrab iny  szepcąc do ucha w sposób po­

ufały oklepane frazesy, k tóre w szyscyby mogli 
słyszeć bez tej niepotrzebnej tajem niczości.

S tary  D on-Juan baw iący się tym  m ałym  d ra ­
matem, którego każdy ruch bacznie śledził, rzekł 
w duchu: A versak nadrab ia  m in ą ; biedaczek nie- 
utrzym a się na tem stanow isku. Z resztą to pół­
g łów ek; a  półgłówki najczęściej m ają szczęście 
do kobiet. G łupstwo łatw o porozum iewa się z 
szaleństw em . Gwido nie chce w idać tej zdoby­
czy; on go więc może zastąpić. To wszystko je ­
dnak nie pow iada mi, w kina ten Gwido mógł się 
zakochać?

T ak ie  postrzeżenia robił sobie ów w eteran Cy- 
tery równie mocny w teoryi ja k  niegdyś był w 
p rak tyce; jakoż zaraz zaczął śledzić M aliwerta 
czy nie w patruje się w k tó rą  zlicznych piękności 
siedzących w lożach.

— Byłażby to ta  sentym entalna blondynka w 
girlandzie z Srebrnych liści, w zielonej sukien­
ce, co ubielona promieniem księżyca ja k  E lf 
lub Nimfa w odna , wpatruje się w żyrandol 
jak w księżyc na pełn i?  A może ta  b ru n e tk a  
z kruczym  włosem, z greckim profilem, z oczym a 
świecącemi ja k  węgle, pod b ladą sm agłą  cerą 
tak  nam iętnie ognista, że w ziąłbyś ją  za cór­
kę W enery milezyjskiej, gdyby to arcydzieło m o­
gło płodzić dzieci? Lecz m ylę się( an i jed n a  a- 
ni d ru g a ; ani księżyc, ani słońce! A taż księżni­
czka m oskiew ska w tam tej loży p rzy  scenie ta ­
ka w yczupierzona i ubry lan tow ana, z noskiem  ta ­
tarskim  me m ogłażby mu w paść w oko? Prze­
cież on lubi tak ie  excentryczne osobliwości, i j a ­
ko zapalony w ojażer m iew a gusta barbarzyńskie. 
Ależ i tu się m ylę, nie spojrzał naw et na to pół­
nocne bóstwo, a  przynajm niej zmierzył ją  takiem  
okiem jak b y  oglądał ja k ie  cacko malachitowe. 
Lzem użby nie m iał się zająć tą  oto Paryżanką,
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że jeden  z .nich nazajutrz Bogu ducha oddał, 
resztę zaś mocno pokaleczonych do tutejszego 
szpitalu przyw ieziono; łotrów jednakże dotych­
czas w ykryć  niezdołano. Miniony tydzień w ypeł­
niony był przedstaw ieniam i tea tra lnem i, koncer­
tam i i sk ładkam i po cerkw iach, kościołach i u rzę­
dach na rzecz biednych m ieszkańców Multan

Porów nyw ając p rzy ch ó d ............................66939 60
z rozchodem ...................................................65500 76
z o s ta je .............................................................  1438 84

R ezultat powyższych robót je s t bardzo świetny, 
a  to : U sypano walu zacząwszy od Woli Szczu- 
cińskiój wzdłuż W isły aż do K ępy w Słupcu dwie 
stopy wyżćj nad stan w ody w  r. 1813 sążni bie

W  tym  celu w ydał m inister wojny następujący  ż ą c y c h ........................................................................ 5 3 9 3

rozkaz dzienny do w ojska: Od Kępy w Słupcu wzdłuż W isły i po le-
„Oficerowie, podoficerowie 1 żołnierze! M ieszkań-1 m b u rzekj Rn]ja d() VVisły wpadają-

cy po tamtćj stronie Milkowa ® aż do wzgórz Z iem pm iow aw  2/a częściach
niedostatek 1 um ierają z głodu. W obec podobnej ^  w sokość stanu wody  w r. 1813
nędzy uważam za najśw iętszy obow iązek każde- żnj bież c b ...................................................... 1070

poświęcę-1 -  P - y m  brzegu Brnia poęząw-
nie. Mało w praw dzie m am y, lecz i len. podzieli- “ ° stu '  w *«Jrz "  Ziempjniovne
my się z owymi nieszczęśliw ym i i starajm y się ^ ,sly aż p0. ,za ^ . Dy, w

? khł̂J5r M iB e ” k8",m  22? " od, . ’ .r 1453,«  S ito w ą  śmiercią ginęli. a w , ,  * flla i j soUoSci w0_
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Proszeni jestcśraj' o umieszczenie następującego 
ośw iadczen ia :

Do w ysypania powyższych wałów użyto ziemi

no w Nrze 71 Czasu k ilka nazw isk polecanych I g0 dzieła okazują i pow yższy w ydatek najzupeł 
do poselskiego w yboru ; m iędzy którenu i moje nj^j U3|,raw ieclliw iaja; skuteczność i dobroczyn- 
znajduje się nazwisko. Mam wiec zaszczyt oswiad-1 no^  za  ̂ tyeli wałów, których koszt uratow ał ot 
e z y c : iż m e otrzym aw szy dotąd przyw rócenia I ru j wylewem zniszczoną ludność, da jąc  jej w
praw  politycznych, które w sk u te k  w yroku sądu cbwili najw iększćj potrzeby obfity zarobek, jest 
w ojennego u trac iłem , nie mogę tern samem być tak  oczywistą  i po części już doświadczoną, że 
zaliczony do liczby kandydatów  poselskich. I z Zadowolnieniem  rzec można, iż grosz składkow y 

Ołpiny 31 m arca 1866 r. dobrze użytym został.
Karol Rogawski. Gdy fundusze sk ładkow e praw ie wyczerpnięte 

zostały a  wyż w ykazana pozostałość 1438 złr, 
84 c. a. w. zbyt jest m ałą, by po ukończeniu pc- 

Sprawozdanie Komitetu N adw iślańsko-Szczuciu  I wnego okresu robót dalsze nowe roboty rozpo- 
skiego, zawiązanego w celu zbierania i użycia dordic I czynać, przeto komitet stósownie do swego pro 
dla poszkodowanych mieszkańców Nudwiśla obwodu I graniu rozw iązał się i wspom nioną kw otę 1438 złr 
tarnowskiego, wylewem W isły w r. 1 8 6 2  dotkniętych. 184 c. a. w. a to gotów ką 622 złr. 17 c., książę 

G dy w roku 1862 przez wylew W isły  kilku- ezką kasy Oszczędności 16 złr. 67 c. i dwoma 
m ilow a przestrzeń nadbrzeża W isły w obwodzie vvek?lami na daną zaliczkę wystaw ionem i 800 zlr. 
tarnow skim  w okolicy Szczucina w ielką klęskę f yh razen> powyższe 1438 zlr. 84 c. a. w. zło- 
poniosła, natychm iast N. P an  najmiłościwiej nam żył na rf e «-,k - naczelnika obwodu tarnow skie- 
panujacy Cesarz i Król nadesłał hojny dar w su- p °  w dalszego jej użycia podług jej prze- 
mie 5ÓOOH. a. w. na w sparcie tą  klęską dotknię- znaczenia’ jako  zasilenie funduszu konkurencyj- 
tycb, a  na sam  odgłos tego nieszczęścia pospie-1 Przy dalszych budowach wodnych nac 
szyli ziomkowie w całym  kraju  dobrowolne datki I W isłą.
na ten cel sk ładać. Rozwiązując się uchw alił kom itet powyższy ra

W  celu zajęcia sie zbieraniem  tych darów  j | c^ ur ê^  i osiągnięte rezultatu  do publicznej podać 
należytem  ich użyciem zaw iązał się na  podstaw ie I w,,? n cV co,I” ni(;j8ze™ u8.kut?czn,a się, a szcze- 
prgram u z dnia 6 kw ietnia 1862 kom itet pod na- k ól”we rachuukl odpow.edn.em i dokumentami za- 
zw ą „N adw iślańsko-Szczuciński “ z obywateli 0.\» P at™0De’ .w ^ ku A leksandra Bogusza które 
kolicy wylewem dotkniętćj złożony, przez W yso- *ycz{*cym sobie teS° *  każdeJ , chwih okazane 
kie c. k. Nam iestnictwo uchw ałą z dnia 4 m aja byc P u c z e m  się nadm ierna ze c. k wła-
1862 L. 3422 zatw ierdzony, którego to kom itetu dz» " n  ™ “  hc w alą z d . 6 m ar-
człoukam i b y li: A leksander Bogusz z L u b a s z a , |ca , . . .  za rzotelny uznała, 
oraz przew odniczący w komitecie, dalćj W ład y -1 .. Szczodrobliwy^ d ar N a j j . I ana w pierwszej chwi- 
sław  G eppert z Ziempniowa, Zygm unt Łubków -1 zaraz dany  stał się silną podw aliuą uskutc- 
ski z Glin, A leksander M eszyński z Orla, X. Kle- cznioneg° dzieła, i wpoił n iezatartą  wdzięczność 
mens Popiel proboszcz z Czermina, Bonawentura I w ,^frcac^ ludności, na k tórą  spłynął.
Rydel z Woli Szczucińskićj, i X. Jan  Tabaczyń-I 7  zaf  z,OIn k o w ieco śc ie  z tak hojną pom ocą
ski proboszcz z Szczucina.

Darów  w płynęło fl. a. w. kr.
1) Od N ajjaśniejszego P a n a ................... 5000 —
2) Z sk ładek  innych o s ó b ......................51017 6 0 '/a
3) Z dochodu loteryi na powyższy

pospieszyli, przyjm ijcie w yraz serdecznego podzię 
kowania. U sypane w ały są najpiękniejszym  po­
mnikiem w aszej bratniej miłości, są  naocznym  do­
wodem żeśmy nie uronili cnoty odziedziczonej po 
przodkach naszych, poświęcenia się wzajemnego

u u v u u u u  l u i t i  y i u a  u u u  j  n o n j  i <____« • , ■ •
cel zarządzonćj . . . . . . . . . . . .  9974 43•/, w chwiłaoh nieszczęścia!

3 J  -■ Dzięki również c. k. władzom, które idąc rę ­
k a  w r ęk ę  z kom itetom , p rzew ażn ie  d o  tak  świe­
tnego wyniku przyczyniły s ię , a  w szczególności 
c. k. w ładza obwodowa w Tarnow ie c. k. urząd 
powiatowy w D ąbrow ie i c. k. urząd budowy 
wodnej w Dzikowie.

Lubasz dnia 31 m arca 1866 r.
A leksm d er  Bogusz prezydujący.

Razem  65992 
k tóra  to sum a pow iększyła się pro 

centam i z kasy 
Oszczędności i Banku zastaw n iczego .. 947 56
tak  iż łączny przychód w ynosił 66939 60

Komitet wj porozumieniu z c. k. urzędam i sto­
sując się do woli i życzenia sam ychże poszko­
dow anych, uchw alił, by ty lko część tćj sumy 
na pierw sze niezbędne potrzeby klęską dotknię
tych tym że zaraz rozdać, a resztę na sypanie w a l W i e d e ń  3 kw ietnia. Gdyby naszem było za- 
łów koło W isły użyć, by tym sposobem potrze daniem układać codzienne biuletyny o usposobię- 
bnym  dać uczciwy zarobek a zarazem  ich od po-1 uju stolicy monarchii, na oznaczenie dzisiejszego 
wtórzenia podobnych klęsk o ile możności na I jej stanu użylibyśm y utartego w yrażenia lekarskie- 
przyszłość zasłonić. g0; „puls bije spokojniej." Szukając przyczyn te-

P ou łu g te j zasady użyto powyższćj sum y w na I g0 objawu, nicznależlibyśm y innej prócz tej tylko, 
stępujący  sposób: liż  minęły ju ż  święta, a z niemi i niew yczerpana
I) R ozdała c. k. w ładza obwodowa w porozumieniu I vv twórczości fantazya, w łaściw a wielkiem ogni-

rv Ir n  /1 \I « i] 1__ I 1 . _ . . . iz komitetem z daru  N. P ana po- 11. a. w. kr. 
m iędzy poszkodow anych.....................  1589 —

2) Rozdał sarn kom ite t...........................  5829 80
3) W ydano na sypanie w a łó w .............44319 54
4) W ydano na śluzę i poręcze mostu 3674 31
5} W ydano ua  kupno i napraw ę rekw i­

zytów do rzeczonych r o b ó t   3552 47
6) W ynagrodzono za grun ta  pod wały

skiem życia politycznego, ochłonęła ze swej go­
rączki, którą tym razem  depesza p. B ism arka, cy­
niczna swą bezczelnością, najzupełniej uspraw iedli 
wiała. Nota austryacka  złożona hr. Bismarkowi 
przez posła anstryackiego na dniu 31 m arca, za­
pew niająca Austryi silue, bo na pravvie związko- 
wem oparte stanowisko przyjęcie, jakiego depesza 
pruska z 24 m arca doznała ua dw orach państw  śre-

w z ię te ................................ ..................  3314 l ' / 2 dnieli, wreszcie pogłoska bardzo rozpowszcchnio-
<) Koszta dozoru robót w y n io s ły . . . .  3221 62 Vu I na, iż książę E rnest koburski, przyjąw szy na się

Razem 65500 76 rolę pośrednika przybył już do W iednia, pogłoska

jak  się pokazało, m ylna —  w szystko to, jeżeli nie 
powiększyło szans pokojowych, to przynajm niej na 
przypadek wojny darzyło A ustryą korzystną pozy 
cyą. W ojna zaś z każdym  dniem staje się w W iedniu 
więcej popu larną: w szystkie w arstw y ludności 
zajm ują się n ią  nader żywo i nie m a wątpliwości, iż 
w razie wojny z Prusam i, żadna w arstw a ludno 
ści, żaden odcień polityczny nie odmówiłby rzą 
dowi najgorliwszego poparcia. Dowodem tego ży 
wego zajęcia się wojną, je s t m iędzy innemi i ta 
okoliczność, iż od kilku dni k rąży  już lista do 
wódców arm ii austryackiej, lista  zapew ne nie au 
tentyczna, ale zawsze nie bez znaczenia. Sądzi 
my, iż niepopełnim y niedyskrecyi, jeżeli za dzień 
nikam i w iedeńskiem i w ym ienim y nazw iska do 
wódców austryackich w ewentualnej kam panii. O 
tóż na naczelnego wodza opinia publiczna prze 
znacza jednogłośnie fm. B enedeka, pod nim zaś 
na dowódzców korpuśnyck arcyksięc ia  Ernesta 
jen e ra łó w : Gablcnca, Ram m inga, C lam -Gallasa 
Ilartunga. W ażną posadę szefa sztabu głównego 
objąłby, ja k  wieść twierdzi, jenera ł John obecnie 
szaf sztabu drugiego korpusu.

—  Dzienniki wiedeńskie zgodnie z naszemi 
inform acyam i, z których zrobiliśmy użytek w prze 
gładzic politycznym num eru poprzedniego, zapo­
w iadają  odmowną odpowiedź na prośbę sejmu 
galicyjskiego o ustanowienie kanclerstw a dla Gali 
cy i; niektóre ja k  np. daw na Presse, tw ierdzą na 
wet, iż rząd  wcale nie miłym okiem  patrzał na 
uchwałę sejmu w tej spraw ie. W edług tegóż dzień 
nika, rząd  w odpowiedzi swej, utworzenie odrę 
bnego kanclerstw a dla Galicyi uczynić ma zaleźnem 
od rezultatu rokowań z W ęgram i.

Inną  w ersyę o motywach odpowiedzi rządowej 
podaje N . f r .  Presse. W edług niej bowiem, rząd 
uw ażając spraw ę utworzenia odrębnego kanclerstw a 
dla Galicyi za pozostającą w najściślejszym  związ 
ku ze sp raw ą reorganizacyi państw a opartej na 
rozległej autonomicznej samodzielności poszczę 
gólnycli krajów  koronnych, takow ą tylko równo 
cześnie z n ią  załatw ić uznaje za właściwe.

Ze w szystkich tych doniesień w ynika nie­
wątpliwie : 1° że odpowiedź rządu  na  prośbę sej 
mu galicyjskiego o utworzenie kanclerstw a będzie 
odm ow ną; 2" że odmowa atoli nie będzie sta ­
nowczą, ani też ziszczenie życzeń sejmu w tej mie 
rze na przyszłość przesądzającą.

Królestwo Polskie.
D ziennik W arszawski zam ieszcza następujący 

artykuł nadesłany , objaśniający użycie listów li­
kwidacyjnych tj. indemnizacyjnych, oraz ich k u ­
ponów :

W roku bieżącym nastąpić m a pierw sze loso­
wanie listów likwidacyjnych. Niektóre okoliczności 
w skazują, że wielu zpomiędzy tych naw et którzy 
w operacyi likwidacyjnej bliżej są  interesow ani, 
nie posiadają dokładnych wiadomości i praw dzi 
wego o tym  przedmiocie pojęcia, skutkiem  czego 
>rzy użyciu listów likw idacyjnych, z łatw ością na 
lom yłki i stra ty  narażeni być mogą. D la zabez­

pieczenia publiczności od s tra t podobnych, poży- 
tecznem będzie przypomnienie tego w szystkiego 
co dotyczy operacyi likwidacyjnej w. ogólności, 
a  w szczególności — obiegu, losow ania i um arza­
nia listów likwidacyjnych.

W iadomo z ogłoszeń w gazetach, że w m iarę 
rozpoznaw ania i zatw ierdzania w komisyi central­
nej przy komitecie urządzającym  tabel likw ida­
cyjnych określających praw a włościan do gruntów 
i służebności, tudzież wysokość w ynagrodzenia dla 
w łaścicieli dóbr za utracone przez nich powin­
ności — obrachowanie kapitału  likwidacyjnego, 
tymże właścicielom przynależnego, podlega sp raw ­
dzeniu w komisyi likw idacyjnej, k tó ra  następnie 
w ysyła  odpowiednią ilość biletów likw idacyjnych 
do w łaściwych miejsc, w celu dopełnienia rozpła- 
ty w wydziałach hypotecznych znajdujących się 
irzy  trybunałach cywilnych. L isty likw idacyjne 
rozesłane już w ten sposób przez kom isyę likw i­
dacyjną stanow ią obecnie sumę rs. 3,429,355.

M ósownie do najwyżej zatwierdzonych przepi­
sów, listy likwidacyjne przechodzą z wydziałów 
’ ypoteczuych do rąk  albo samych w łaścicieli dóbr 
albo do rąk  ich wierzycieli, w obecności i za 
w spółdziałaniem  ajenta komisyi likwidacyjnej; 
przy tern listy likw idacyjne, które albo posłużyć 
m ają na zabezpieczenie wierzytelności tow arzy­
stw a kredytow ego ziemskiego, albo nie mogą być 
wypłacone ani do rąk  w łaściciela ani do rąk  wie­
rzyciela, czy to dla niedokładności dowodów, czy 
też z powodu sporu, lub nieroztrzygnięcia sprawy 
irzez w łaściw e sądy, zostają odsyłane do depo­
zytu banku polskiego i w  obieg wypuszczane nie 

[. L isty likw idacyjne przynoszą 4 %  procentu, 
przyjm ow ane są  przez w szystkie w ładze rządo­

we po cenie nominalnej ta k  od osob pryw atnych 
ty lulu enfrepryz i dostaw , jako  też od urzędni

ków m ających obowiązek przedstaw ienia kaucyi
lub zabezpieczenia; prócz tego, dozwoloną jest 
zam iana na listy likw idacyjne innych papierów  pu 
blicznych, które czy to przez urzędników czy też 
przez osoby pryw atne już  na kaucye złożone zo 
stały. C zw arta część należności przypadających 
skarbow i za w ystaw ione na  sprzedaż nierucho 
mości w królestwie polskiem , może być również 
uiszczoną w listach likw idacyjnych, Na zastaw  
listów likw idacyjnych, bank polski mocen je s t u 
dzielać pożyczki, na  krótki termin o 8>% procen 
tów, a  na dłuższe term ina a 12% procentów ni 
żej przecięciowego kursu tych papierów , przez 
bank ustanowionego.

Posiadacze listów likw idacyjnych mogą również 
składać je do depozytu banku polskiego, tak  sa 
oio ja k  listy zastaw ne tow arzystw a kredytow ego 
ziemskiego z otrzym aniem  w zam ian za nie świa 
dectw (certyfikatów). W razie zagubienia lub sk ra  
dzenia listów likw idacyjnych, lub kuponów , jak  
niemniej w razie uszkodzenia tychże, posiadacze 
onych mogą dochodzić swych spraw  lub zamie 
nić na inne listy likw idacyjne w edług tego same 
go porządku, ja k i dla listów zastaw nych jest prze 
pisany. Fałszerze listów likw idacyjnych lub ku 
ponów, podlegają takim  samym karom  ja k  fal 
szerzo monety państwowej.

Kupony od listów likw idacyjnych za czas upły 
uiony mogą być wym ieniane na gotowiznę tak w 
kasach gubernialnych jak o  i w banku polskim. 
Kupony te przy opłacie wszelkich należności sk ar­
bowych ód osób pryw atnych przyjm ują się 
wszystkich kasach skarbow ych na równi z goto 
wizną. Zagraniczni posiadacze listów likwidacyj 
nycb i kuponów, stósownie do art. 62 ukazu t 
komisyi likwidacyjnej, zaspokajani są  na równi 
z krajow cam i, naw et w czasie wojny z tern pań 
stwem, którego są  poddanym i. Umorzenie listów 
likwidacyjnych nastąpić m a niezawodnie w ciągu 
42 lat licząc od dnia 20 m aja (1 czerwca) 186< 
r. t. j. w żadnym  razie nie później ja k  w roku 
1906. Na stopniowe umorzenie przeznaczonem 
jest corocznie, stósownie do ukazu o komisyi li­
kw idacyjnej, 1%  od całego kapitału  likw idacyj­
nego, jak i w każdym  roku przeznaczony będzie 
na w ynagrodzenie właścicieli dóbr. Nadto na 
tenże cel obracają się wszelkie pozostałości z fun­
duszu wyznaczonego corocznie na opłatę procen 
tów od listów likw idacyjnych, o ile takow e po 
zapłaceniu procentów od listów w obiegu będą­
cych okazać się mogą. Nakoniec oprócz takiego 
obowiązkowego um orzenia, Komitet U rządzający 
mocen je s t powiększać sumę um arzalną w miarę 
iow iększenia się funduszów skarbu Królestwa. 
W tym  ostatnim razie umorzenie i zupełne w y­
cofanie z obiegu listów likw idacyjnych nastąpi 
przed rokiem 1906.

Spełnienie wszystkich powyższych zobowiązań, 
według w yraźnego brzm ienia art. 13 ukazu o ko­
misyi likw idacyjnej, zabezpieczonem je s t na w szyst­
kich dochodach i na całym m ajątku K rólestwa 

olskiego. Losowanie listów likw idacyjnych od­
bywać się będzie w banku polskim dw a razy do 
roku, 17 lutego (1 m arca) i 20 sierpnia (1 w rześ­
nia), stósownie do wydanej w tym przedmiocie 
nstrukcyi. Term in do pierwszego losowania ozna­

czony jest przez Komitet U rządzający na  dzień 
20 sierpnia (1 września) roku bieżącego. Z listów 
wypuszczonych nie podlegną losowaniu te tylko, 
które złożone zostaną do depozytu banku. Przez 
losowanie w dniu 20 sierpnia (1 września) r. b 
nastąpić m ające, wycofanemi będą z obiegu listy 
likw idacyjne na snmę w żadnym razie nie mniej­
szą od tej, ja k a  w myśl art. 53 ukazu o komisyi 
likwidacyjnej, przypada ua w szystkie cztery pół­
rocza licząc od dnia 20 m aja  (1 czerw ca) 1864 r 
to jest 2u/„ od całej sumy, na ja k ą  listy likw i­
dacyjne przed losowaniem wypuszczone zostaną.

Ścisłe spraw dzenie rachunków  i czuwanie nad 
obrotem funduszów przeznaczonych na operacyę 
ikw idacyjną, nadzór nad przygotowywaniem  li­

stów  likw idacyjnych, prawidłowem ich w ypusz­
czeniem i w reszcie tak  nad dokonywaniem  same 
go losow ania jako  też nad zniszczeniem listów i 
kuponów spłaconych, pornczono komisyi umorze­
nia długu Królestwa polskiego. Dwa razy do ro­
ni zdaw ane będzie w banku polskim  publiczne 

spraw ozdanie o postępie operacyi likwidacyjnej 
obok jednoczesnego spalenia w szystkich wyjętych 

obiegu listów likw idacyjnych i kuponów.
— Nie sam jeden jenera ł Rzewuski wyłączony 

został zpod ogólnego postanowienia w yw łaszcza­
jącego Polaków  z ziemi w K rajach Zabranych. Z na­
lazł się bowiem i drugi taki w ybrany. Kijowska 
gazeta gubernialna  pisze bow iem , że „N, Pan na 
skutek najpoddańszego podania jenera ła  jazdy  
M ontresora, najwyżej polecił zawiadomić m inistra 
dóbr rządow ych, oraz jenerał-gubernatorów  pół­
nocno i południowo-zachodnich gubernij, że do je ­
nerała  M ontresora, z uwagi na długoletnią i w ier­

ną służbę jego, oraz do dzieci jego nie r o z c i ą g i  
się przepisy w ydane pod względem osób pocho­
dzenia polskiego w zachodnim  * kraju ." Drugi to 
zapisujem y w yjątek od w yw łaszczenia , któremu 
aby nie popaść , nie dość je s t nie być wobec t tK  
du rosyjskiego w innym , trzeba jeszcze tak  wiel­
kich zasług , ja k ą  tylko mogą położyć jenera­
łowie.

— Jenerał-policm ajster Trepów  wrócił z Peters­
burga do W arszaw y przed świętami.

l i e m c y .
Okólnik p. B ism arka do reprezentantów  prU' 

8kich przy dw orach niemieckich, opatrzony datą
24 m arca 1866 r., brzmi w całej osnowie jak 
n astępu je :

Gdy w sierpniu r. z. zaw artą  została konwen- 
cya w Gastein, mogliśmy tuszyć, iż pozyskaliśmy 
podstawę, na której można się spodziewać roz­
w iązania kwestyi szlezwicko-holsztyńskiej bez nad­
werężenia przyjaznego porozum ienia obu mo; 
carstw . Atoli na skutek zachow ania się Austrj* 
w Holsztynie spraw a do stycznia b. r. tak  daleko 
już zaszła, iż w depeszach do posła królewskiego, 
opatrzonych datą 20 i 26 stycznia, zwrócić się 
musieliśmy do rządu ces. anstryackiego z ciężkie- 
mi zażaleniami.

Musieliśmy się uskarżać na to, iż A ustrya bez 
przerw y staw ała w rażącej sprzeczności z pod­
stawami, na których opierał się pokój w iedeńsk i 
a w konsekw encyi i umowa gasteińska. Albowiem, 
gdy w tym pokoju A ustrya wspólnie z nam> 
przyjęła cesyę Księstw  od króla C hrystyana IX, 
który posiadał takow e na podstawie następstwa 
tronu w roku 1853 zaprowadzonego a  przez Au- 
stryę uznanego, teraz działalność adm inistracji 
austryackiej w Holsztynie ku temu zwróconą zo­
stała, aby kraj ów, królowi, naszemu najmiłości- 
wsz.emu Panu, wspólnie z N. Cesarzem Austryackim 
przynależny, bez zezwolenia Prus faktycznie przy­
znać księciu Augustenburskiem u, który do nieb 
żadnego praw a nie posiada i którego rozszcze- 
niom poprzednio sam a A ustrya stanowczo zaprze­
czała.

Z ażalenia takowe przedłożyliśm y rządowi cesar­
skiem u w formie zarówno przyjaznej ja k  w yra­
źnej i w interesie naszych zażyłych stosunków 
upraszaliśm y o uchylenie takow ych i o utrzym a­
nie bez szwanku status quo stypulowauego w Wie­
dniu i w Gasteinie. Dodawaliśm y, iż na p rzypa­
dek, gdyby prośba nasza pozostała bez skutku, 
upatrzylibyśm y z żalem w tern postąpieniu symptom 
usposobienia Austryi względem nas, który pozba­
wiłby nas zaufania w trw ałość naszego przym ie­
rza. W tym niepożądanym  przypadku uważali- 
lyśm y okres zażyłych stosunków od dwóch lat 

istniejących za zakończony i szukalibyśm y gdzie­
indziej bezpieczeństw a przeciw dalszym  na­
stępstwom nieżyczliwości gabinetu austryackiego 
względem Prus z tych i z innych symptomatóW 
wynikającej.

Na notę takow ą, poddaną najżyczliwszem  uspo­
sobieniem a w formie najprzyjaźniejszą, otrzyma- 
iśmy z W iednia w depeszy z dnia 7 lutego od- 
jowiedż odmowną. Po otrzym aniu takowej, nie u- 

ważaliśm y za stósowne toczyć dalej korespon- 
dencyi.

P rzy pierwszej atoli rozmowie po odebraniu de­
peszy z 7 lutego, na zapytanie lir. Karolyi, jak ie  
znaczenie przyw ięzujem y do odpowiedzi Austryi, 
oświadczyłem, iż odtąd stosunki nasze z Austryą 
miaslo cechy ścisłości, k tórą  przyjęły w latach 
ostatnich, w racają na toż stanowisko, na którem 
stały przed w ojną duńską, to jest są  nie lepsze, 
ale też i nie gorsze, ja k  z każdem  innem państwem 
zagranicznem .

O wojnie nie było w tem oświadczeniu ani 
słów ka, a  pogróżka wojny tak  wówczas naui była 
obcą, jak o  jest nią i dziś.

Od tego czasu, od w ręczenia depeszy z dnia 
lutego, oba m ocarstw a wobec siebie zachowały 

milczenie. Z naszej strony nic nie uczyniono, coby 
zmieniało sytuacyę, a  mimo tego widzimy nagle 
A ustryę czyniącą przygotow ania do wielkiej woj­
ny, a  równocześnie w ystępującą przeciw nam z za­
rzutem, jakobyśm y to byli, k tórzy pokój zakłócić za­
mierzamy. Ze wschodnich i południowych prowincyj 
Austryi na północ i zachód ku naszym granicom  li­
czne w ysłano w ojska w raz z arty le ryą  i innym przy- 
Jorem wojennym, pułki postawiono* na stopie go­
towości wojennej, a w krótce potężna arm ia stanie 

naszej g ran icy , pozbawionej zgoła wszelkich 
środków odpornych.

W dołączonem piśmie znajdziesz JW P an  bliższe 
szczegóły* o tycb zarządzeniach Austryi. D okąd 
zm ierza A ustrya tem zbrojnem przygotow aniem ? 
Czyż siłą  chce nas zniewolić, abyśm y nadal po­
zostali jej zażyłym  sprzym ierzeńcem , lub też z ła­
mać nasze milczenie przez w yraziste a  uprzedza-

ta k  gustownie wystrojoną, a przytem  tak  ładną, 
ta k  w ytresow aną, że każdy jej ruch tak  regu lar­
ny ja k b y  przy fiecie tańczyła na ścianie w H er­
ku lanum ? Balzak byłby przynajm niej trzydzieści 
k a rtek  pośw ięcił opisowi takiej kobiety, i toby 
mu się w ypłaciło . Ale Gwido niedość jest cyw i­
lizowanym , żeby um iał zasm akow ać w tym  cza­
rującym  w dzięku, k tóry  więcej niż sam a piękność 
zachw ycał au tora  K om edyi ludzkiej. D ajm y temu 
p o k ó j! dzisiaj podobnoś nie docieknę tej tajem ni­
cy — rzek ł do siebie s ta ry  umizgus, chowając do 
futerału ogrom ną perspektyw ę teatralną. Mógłbym 
zaręczyć, że przedm iot serdeczny M aliwcrta nic 
znajduje się na Operze.

Przy wyjściu z teatru  A versak s ta ł pod w ysta­
w ą z całą  elcgancyą grzecznego kaw alera, zaw i­
n ięty  w paletocie, obok pani Im bercourt, k tó ra  za­
rzuciła na siebie atłasow ą szubkę, z kapiszonem  
spadającym  na ram iona i odsłaniającym  głowę. 
Będąc bledszą, tego w ieczora w ydaw ała się pię 
kniejszą niż zwykle. Doznane cierpienie użyczało 
jej tw arzy regularnej i zimnej, więcej życia i w y­
razu. Z resztą zdaw ała  się nieuw ażać na swe- 

kaw alera, k tóry  o dw a kroki stał od niej, z 
przybraną pow agą pokryw ającą wiele rzeczy.

— Co sję ,jzj£ 8tajQ pan j i mbe rc o u r t? — mó- 
w iła młodzież zatrzym ująca się w przysionku dla 
robienia przeglądu kobiet — nie wiedzieć zkąd zro- 
n la  się piękniejszą niż byw a zw ykle? Ten Aver- 

zak  m usiał urodzić •, się w czepku, 
ego me wiem, — odrzekł ja k iś  młodzieniec 

z dow cipną m inką przypom inającą niektóre z por­
tre tów  Van D yka - l e c z  to wiem że nie z jego 
p rzyczyny  tw arz hrabiny, zwykle bez w yrazu jak  
w oskow a m aseczka, ożywiła się dzisiaj i ma w 
sobie coś interesującego. Isk ra  z kąd i„ąd w y p a­
dła. A versak m e je s t  Prometeuszem tej Pandory- 
drew no nie m ogłoby ożywić marmuru.

— M niejsza o to; lecz M aliwert musi być bar 
dzo w ybredny, kiedy w takiej chwili porzuca h ra ­
b inę, k tóra  w arta  przecież tęższego mściciela niż 
A versak. Nie wiem czy Gwido znajdzie co lepsze 
go, i bodaj żeby nie żałow ał po niewczasie.

—  Przeciw nie sądzę; odparł ów portre t Van 
Dyka. Jeżeli pani Im bercourt piękniejsza dziś niż 
zazw yczaj, to podziękować ma mocnemu wzru­
szeniu. G dyby zaś M aliwert jej nie porzucał, nie 
doznaw ałaby w zruszeń —i rysy  jej klasycznie po­
praw ne nigdyby się nie ożywiły; a  zatem i to 
zjaw isko, co nas tak  zastanaw ia, nic m iałoby miej­
sca. Dobrze więc zrobi M aliwert jeżeli pojedzie 
do G recyi, ja k  to wczoraj zapow iedział na Klubie.

Lokaj hrabiny przyw ołujący jej powóz położył 
koniec tej rozm owie; i niejeden z tych modnych 
paniczów uczuł żądło zazdrości na widok Aver- 
sak a  w siadającego z nią do karety , k tó ra  pędem 
potoczyła się po bruku. A versak do połowy uto­
piony w falach atłasów , siedzący tak  blisko pię­
knej kobiety, oddychający jej w onną atm osferą, 
s ta ra ł się skorzystać z tego zbliżenia* się i w ypa 
lić je j jak iś  czulszy komplement. T rzeba  było 
gw ałtem  w ynaleźć coś stanowczego i nam iętnego, 
za chwilę bowiem powóz miał stanać na m iej­
s c u — lecz darm o! ryw al Gwida nie* m iał daru 
im prow izatorskiego. Zresztą pani Im bercourt nie 
zachęcała go w cale; owszem , w cisnąw szy się w 
róg powozu, g ryzła  chusteczkę obszytą* koronkam i.

I gdy  tak  tow arzysz jej łam ał sobie głowę nad 
ułożeniem miłosnego frazesu i już go zaczął w y­
głaszać, paui Im bercourt nie zważając, co tam  b ą ­
kał pod nosem, nagle schwyciła go za ram ię p y ­
tając: „Czy pan znasz kochaukę M aliw erta?"

Nagłe to zapytan ie zmięszało Aversaka. Uznał 
je  za nieprzyzw oite, i przekonał się , że ani je ­
dnej chwili nie m yślała o nim. Od tego jednego 
zapytan ia runęły jego zam ki na lodzie.

— Nie znam — bełkotał A versak — a  gdybym  . 
znał, to przez sam ą delikatność, przez obowiązek 
człow ieka honorowego... nie mógłbym zdradzie....

—  Rozumiem, rozum iem —  przerw ała  hrabina 
tonem zirytow anym  — mężczyźni trzym ają się za 
ręce m iędzy so b ą , nawet k iedy są ryw alam i. D la 
tego zapew ne nie dowiem się o niczcm.— Po chwili 
krótkiego milczenia, pow ściągając się cokolwiek, 
dodała: „D aruj mi kochany panic Aversak, ner­
wy moje okropnie rozdrażnione, czuję, że powie­
działam  g łupstw o ; nie bierz mi tego za złe i  od­
wiedź mię ju tro ; znajdziesz mię spokojniejszą 
A teraz— rzekła  podajac mu rę k ę — żegnani cię". 
I nie czekając aż poda je j ram ię , w yskoczyła 
z powozu i w eszła na wschody.

1 okazuje s ię , że nie zawsze to ta k a  sm aczna 
g ra tka , jak  sobie w yobrażają naiw ne młokosy, to­
warzyszyć pięknej kobiecie z O pery na Chaussće- 
i T , ,n/  Aversak, dość kw aśny, kazał się odwieść 

d °  Klubu. Z asiadł tam do gry  i p rzegrał ze sto 
ludwików, co nie przyczyniło się do w praw ienia 
go w dobry humor. Potem wróciwszy do siebie, 
pow tarzał w duchu: „Co robi ten M aliw ert, że 
go tak  kochają kobiety?"

Pani Im bercourt oddawszy się w ręce swej p an ­
ny slu/.ącej, która ją  rozebrała,* zarzuciła na sie­
bie podwłośuik z białego kaszmiru, i oparłszy się 
na biurku, zostaw ała jak iś czas w głębokiem  za­
myśleniu z oczyma wlepionemi w biały* pepier, i z 
piórem w palcach. Chciała ona napisać do Gwi­
da, ale ten list był bardzo trudnem zadaniem . 
Myśli tłoczące się nawałem do głowy, uciekały ile 
razy  chciała je  sformułować. N apisała też k ilka 
brulionów pomazanych, zapełnionych dodatkam i i 
popraw kam i, i z żadnego konceptu nie byka kon- 
tentą. W  jednym  liście mówiła za nadto wiele w 
innym  za nadto mało. Żaden nie oddaw ał wiernie 
uczuć jej serca. W szystkie też podarła  i spaliła.

Nakoniec następujący liścik zdaw ał się je j najlepszy:
„Nie gniew aj się, kochany Gwido, za m ały wy- 

„bryk  kokieteryi, jak ie j się dopuściłam ; przysie- 
„gam ci na wszystko, że nic miałam innego celu, 
„tylko obudzić w tobie zazdrość, żeby cię silniej 
„przyw iązać do siebie. W iesz dobrze, że cię ko- 
„cbam, chociaż nie jestem  od ciebie kochaną. Tw o­
j e  obejście się tak ie  zimne, spokojne, zmroziło 
„mię. Zapomnij o tem, com powiedziała. W szy­
s t k o  to z nam owy fałszywej przyjaciółki. Czyż 
„na praw dę chcesz w yjechać do G recyi? Czy aż 
„ tak  daleko musisz ode mnie uciekać, ode mnie, 
„która niczego nie pragnę, ja k  podobać się tobie? 
„Zmiłuj się, nic od jeżdżaj; tw oja nieobecność by- 
„łaby dla mnie wielkiem nieszczęściem."

H rabina położyła pod spodem podpis: „Celina 
Im bercourt." Zapieczętow ała list herbow ą piecząt­
ką, i chciała go zaraz posłać; lecz gdy  pow sta­
ła, żeby zawołać którego ze służących, zegar w y­
bił drugą po północy. Było to już za późno w y­
syłać człowieka na przedm ieście Stego Germana, 
gdzie Gwido m ieszkał. „W szystko jedno — rze­
k ła do siebie —  poszlę ju tro  rano, przeczyta go 
ja k  się obudzi... byle tylko już nie odjechał."

Nareszcie poszła do łóżka zmęczona i niespo­
ko jna; napróżno m rużyła oczy — sen długo nie 
p rzy b y w ał; na myśli jej bowiem ciągle sta ła  ta 
piękna osoba w sa n k a c h ; a  chociaż chciała wmó­
wić w siebie, że M aliwert ją  kocha, jednakże za­
zdrość szarpa ła  je j serce. Naszam otawszy się z 
myślami, zasnęła w końcu, lecz snem niespokoj­
nym, przeryw anym , przykrzejszym  niż samo czu­
wanie. M ała lam pka rzucała na pokój przym glo­
ne światło do księżycowego podobne, i ośw iecała 
blaskiem łagodnym  i tajemniczym tw arz śpiącej, 
której włos rozpuszczony w bujnych kędziorach, 
rozsypał się na poduszkę i na b iałą rękę zwie­
szającą się z pościeli.

U je j wezgłowia utworzył się po chwili jakby
przejrzysty b łękitnaw y obłoczek, podobny do dy­
mu z kadzie ln icy ; obłoczek ten p rzybrał w yra­
źniejsze kształty, i niebawem zmienił się w dzie­
wczę cudnej piękności z złotawym włosem, two­
rzącym jak b y  prom ienny wieniec około głowy. 
►Spiryt — byl to on bowiem — patrzał na śp ią ­
cą z wyrazem  tęsknego politowania, jak im  patrzą 
aniołowie na człowiecze cierpienia, i nachylając 
się ku niej ja k  cień sennego widzenia, spuścił ua 
jej czoło k ilka kropel jakiegoś ciemnego płynu 
zam kniętego w naczyniu przypom inającem  popiel­
nice w ykopyw ane w starych grobach, i rzek i: Po­
nieważ p rzestałaś być niebezpieczną dla mego ko­
chanka, i nic możesz duszy jego ód mojej oder­
wać, lituję się nad tobą; ażebyś nie cierpiała przez 
niego, przynoszę ci boski nepent.es. Zapom nij, i 
bądź szczęśliwą, ty, co byłaś mojej śmierci p rzy ­
czyną !“

Widmo znikło W yjaśniły się rysy  pięknej ko- 
biety, ja k b y  po męczącej zmorze nastąpił sen 
p rzy jem ny; lekki uśmiech przebiegł po je j ustach. 
Ręka jej zwieszona ku ziemi i b iała  ja k  marm ur,
i zziębnięta ja k  m arm ur, schow ała się pod ciepłą
kołdrę. O dtąd sen spokojny i pokrzejiiający trw ał
do rana  bez przerw y. Zbudziwszy się, pierw szą
rzeczą co postrzegła, był list napisany *w nocy, a
leżący na szafeczce przy łóżku.

—  Czy go mam kazać zan ieść? — rzekła  A- 
glaja, panna jej, odsuw ająca firanki.

— Nie trzeba! nie trzeba ju ż ! — zaw ołała z 
żywością pani Im bercourt — rzuć go do ognia. 
Poczem dodała w m yśli: „Chyba mi w głowie 
się przewróciło, żem mogła coś podobnego napisać!"

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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j*j?e nas objaw y? W obu w zględach będziemy 
"ńeli praw o w ystępow ać w obronie naszej wol- 
°6ci, a w groźnem stanow isku, które niespodzie­

wanie A ustrya wobec nas zajmuje, widzimy nowy 
Przekonywujący dowód usposobienia względem 

a8i które tylko oczekuje sposobnej chwili, aby 
°tyjawić się czynami. Dotychczas nie poczyniliśmy 
Najmniejszego kroku do uzbrojeń z naszej strony, 
Nie powołaliśmy pod oręż ani jednego żołnierza, 
Nie rozstawiliśm y wojsk, zgoła nie poczyniliśmy 
żadnych przygotowań. Ale wobec zarządzeń Au- 
stryi nie będziemy i wy mogli dłużej zwlekać, 
afy  nie powtórzyła się sy tuacya z roku 1850, 
która arm ię austryacką gotową do boju w groź- 
nej postawie u naszych granic znalazła, zanim 
Ntyśmy się uzbroili. Tw ierdzenie, iż A ustrya zbroi 

tylko do odporu, nie uspokoi nas co do groź­
nego charakteru  tego zbrojenia, bo nie uczyniliśmy 
żadnego kroku, któryby mógł pobudzić Austryę 

pom yślenia o obronie. Obaw iam y się, iż język  
Sabinetu austryackiego zmieniłby się zupełnie, 
Sdyby uprzedziwszy nas w zbrojeniu, A ustrya 
Pozyskała górę. Jeżeli więc teraz m usimy zarzą- 
d/.ić zbrojenie się, to z w iększą niż A ustrya słu- 
H?-nością utrzym yw ać będziem y m ogli, iż na- 
?*e przygotow ania mnją cechę wyłącznie odporną 
1 tylko niewyjaśniouem  zbrojeniom się Austryi 
^ywołanem i zostały. Jeżeli sytuacyajstanic się wie- 
Cej  natężona przez zajęcie wrogich pozycyj przez 
dwie armie’ i powiększy się niebezpieczeństwo 
konfliktu, odpowiedzialność za to nie na nas spadnie. 
fto my nie możemy przyzwolić, aby Szląsk cały 
*llł K rakow a aż do granicy saskiej obsaczonym 
’‘'•ostał przez arm ią gotową do boju, bez zarządzenia 
'■ naszej strony środków obrony kraju.

Nie powinienem był w tej chwili zaniechać u- 
^ielenia JW Pann objaśnień powyższych, i up ra­

ła m  go, aby w tejże myśli poczynić zechciał 
P o d staw ien ia  wobec rządu, przy którym  JW Pan 
Nnsz zaszczyt być uniewierzytelnionym , aby  przy­
gotowania do których i my przystąpić będziemy 
Niewoleni w właściwem świetle przedstawionemi 
żostały. ’

Atoli sytuacya teraźniejsza nie sam ych tylko 
O ząiizeń  celem chwilowego naszego zabezpie- 
O u ia wym aga. Doświadczenie, które zrobiliśmy 
Ponownie co do trwałości przym ierza z Austryą 
1 istotnego wzgledem nas usposobienia gabinetu 
Nlstryackiego, zniew ala nas i w przyszłości nie spu- 
Szczać z oka i oglądać się za rękojmiami, roogące- 
jNi dostarczyć nam  bezpieczeństwa, w związku z
łQgiem mocarstwem niemieckim 

Próżno przez nas szukanego, lecz co więcej, przez
l°ż mocarstwo zagrożonego. . . . .  . . . .

Stanowisko, charak ter niemiecki i niem ieckie 
sposobien ie  swych książąt Prusom tę da ją  w ska 
?Awke, aby rękojm i tych w Niemczech sam ych 
f ik a ły .  Na podwalinach narodowości niemiec* 
*ej i we wzmocnieniu węzłów łączących nas z in- 

Nemi państwam i niemieckiemi, możemy się spo- 
‘i^iewać i zawsze najpierw  szukać będziemy 
Nbezpieczenia niepodległości narodowej.

Ale ilekroć zastanaw iam y się nad  tą  myślą, 
zNWsze nasuw a nam się przekonanie, iż związek 
w teraźniejszym  swym ustroju nie zdolen jest 
P°dołać temu celowi i wziąść na swe barki poli­
tykę czynną, której wielkie przesilenia co chwila 
^potrzebow ać mogą. Jego urządzenia obliczone 
Na przypadek, iż oba m ocarstw a zawsze będą ze 
8°bą w zgodzie, istnieć mogły, dopókąd stan ten 
utrzymywanym  był nieustanny powolnością Prus 

Austryi, antagonizm u atoli na  seryo obu mo­
carstw znieść one nie m ogą, zagrażającem u zer­
kaniu i konfliktowi zapobiedz nie zdołają ani go 
‘e* uchylą: co więcej, musieliśmy zrobić i to do­
świadczenie, iż nawet w tych w ypadkach w któ- 
Nyck oba m ocarstwa zgodnie ze sobą postępowa- 
ty, instytucye zw iązku nie w ystarczały, aby Niem- 
«y dop,iścić do udziału w czynnej, g ro d o w e j . 
Nkutecznej polityce. W ypowiedzieliśmy to wielekro-
‘nie w obce i k o w y o l ,  »a»«yd. .p rw m ię ra ta -

i .  i wojskowe 

5 “ 7  „’P t „ ” C K i y  peprsw ić takow e
Na nowych a  stosownych podstaw ach w la m a c ' 
dawnych stosunków zw iązkow ych; w terazmej- 
8*ym stanie rzeczy nic możemy uchować zaufa- 
N>a w skuteczna pomoc zw iązku, na przypadek 
&dvbvśmv bvli zaczepieni. Wobec wszelkiego 
Napadu czy to ze strony A u stry i, czy też ze 
strony innego m ocarstw a, ograniczeni będziemy 
Zawsze tylko praw ie do naszych własnych sił, 
jeżeli dobra wola poszczególnych rjjdĄ w  —  
®kich ku naszemu poparciu me P j
które na zwykłej drodze związk J J  ^  
’Nogłyby być w ruch puszczone, a y ,,„iirn. 
Nas jakąkolw iek wartość. W obec groznyc 
(eh Austryi, zniewoleni jesteśm y teraz - •
Nowych naszych towarzyszów wo­
d n ie , czy i o ile liczyć możemy na tę dobrą 
ty? Atoli dobra wola żywiona już w tej do 
Przez tego lub owego z naszych sprzym ierzę - 
Nów nie użycza nam  uspokojenia wobec naucno 
lżących niebezpieczeństw , gdyż w teraźniejszym  
8tanie związku i wojskowych jego urządzeń, ezę- 
Ntokroć niedostawaloby możności ustaw ą przepisa 
Nej lub faktycznej, aby objawić czynami tę dobrą 
Wolę.

Ten w zgląd , jak o  też i położenie anorm alne, 
*  które popadły Prusy przez nieprzyjazne zacho­
wanie się wtórego w zw iązku m ocarstwa, nak ła ­
da na nas konieczność poruszyć myśl reformy 
Jwiązku uw zględniającej stosunki realne. Potrze­
ba takow ej tern więcej da  nam się uczuc, im 
Niniej zadaw alniającą otrzymamy odpowiedź na 
Napytanie względem pom ocy, której spodzie­
wać się możemy; nie uznać atoli tej potrzeby nie 
Niożemy żadną m iarą , a  m niem am y, iż tak  po 
stępując nie w łasny tylko interes mamy na oku 
Już na skutek położenia jeograficznego interesa 
ł*rus identyfikują się z interesam i Niem iec, iden­
tyfikują się na korzyść i Prus i Niemiec. Jeżeli 
Niemiec nie jesteśmy pew ni, stanowisko nasze 
Właśnie na sktitek naszego jeograficznego położe- 
Nia staje się o wiele niebezpieczniejszem, jak  naj 
Większej części państw europejskich i pod tym 
^sg led  m mamy żauncj w ątpliw ości, iż gdy- 
V ,kiedykolw iek złam aną została potęga Prus, udzia 
Niemiec w polityce narodów europejskich stałby się 
ty k o  biernym . Zapobieżenie temu w inny wszy­
c i e  rządy niem ieckie uważać za św ięty swój o 
bowiązek i w tym  celu działać wspólnie z Pru 
Nami Jeżeli zw iązek niemiecki w dotychczasowyrr 
sWym ustroju i z teraźniejszem  swem urządzeniem
pnlitycznem i m ilitarnem  ma s1t^ V' C L ° /  je X e i 
bim przesileniom europejskim , które • J _J 
{Wzyczyny co chwila powstać m ogą, brzemie- 
Jest uzasadnioną obaw ą, iż ulegnie p *
Niem swego zdania i Niemiec me ochroni od
Polaki. • •

U praszam y r z ą d u ... ,  aby p o ł o ż e n i e  teraźniejsze

poddał pod szczególną a  dojrzałą rozwagę i za­
strzegam y sobie dalsze w tym że samym kierun­
ku notyfikacye. Uprzednio atoli musimy upraszać 
rz ą d u .. .  o odpowiedź na pytanie pow yższe, czy 
i o ile możemy liczyć na jego poparcie na przy­
padek, gdybyśm y zostali zaczepieni przez Austryę, 
lub też jej niedwóznacznemi groźbam  do wojny 
zniewoleni ?

U praszam  JW P a n a , abyś pytanie takowe wraz 
z rozwiniętym  w depeszy niniejszej poglądem, 
którą  tym końcem odczytać jesteś upoważnionym, 
mministrowi rządu  miejscowego ustnie, lecz urzę- 
downie, przedłożył.

Oczekuję spieszuego doniesienia pańskiego o 
przyjęciu, które notyiikacya niniejsza znajdzie.

B ism ark.11
Depesza p. B ism arka , k tórą  powyżej w całej 

osnowie powtórzyliśm y, dała  poliop do ponow ne­
go zagajenia rokow ań dyplom atycznych między 
obu m ocarstwam i. R ząd austryacki bowiem w y­
stąpił z odpowiedzią na n ią , w której ośw iad­
cza gotowość poddania sporu pod w yrok sądu 
austragalnego. Gazeta Wiedeńska z dnia 3 kwie­
tnia publikuje tę no tę , k tó rą  poseł austryacki 
przy dworze berlińskim  w ręczył na dniu 31 m ar­
ca p. Bismarkowi. Osnowa jej jest następującą:

„Doszło do wiadomości gabinetu c e sa rsk o -a u ­
stryackiego, iż rząd  N. kró la  pruskiego, aby  zrzu­
cić z siebie odpowiedzialność za w ynurzone oba­
wy narażenia pokoju , przypisyw ał dworowi ce­
sarskiem u zam iary nieprzyjaźne, a  naw et w ska­
zyw ał na ewentualność zagrożenia m onarchii p ru ­
skiej przez kroki zaczepne Austryi.

Lubo bezzasadność takowej wym ówki powsze­
chnie jest znaną w Europie, miino tego rząd ce­
sarski musi w agę przykładać do tego , aby w o- 
bec gabinetu królew skiego w yraźne uczynić za ­
strzeżenie przeciw zarzutowi tak  niezgodnemu z 
jaw uenii faktam i. Podpisany itd. itd. otrzym ał 
przeto polecenie, aby JW . itd. itd. lir. Bism arko- 
wi-SchSnhausen w edług w szelkich przepisów  o- 
świadczył, iż nic nie je s t więcej obcem zam iarom  
N. Cesarza, ja k  w ystąpienie zaczepne przeciw 
Prusom. Nie tylko udowodnione tylokrotnie, s ło ­
wem i czynem przyjaźne usposobienie Cesarza 
dla osoby królew skiej, ja k  niemniej i d la pań­
stw a pruskiego, w yklucza stanowczo wszelki za 
m iar podobny, lecz nadto  Cesarz pam iętnym  jest 
obowiązków, które tak  A ustrya jak o  i P rusy  u ro ­
czyście przez tra k ta t związkowy niemiecki na się 
podjęty. N. Cesarz stanowczo jest zdecydowanym  
nie stanąć w sprzeczności z postanow ieniem  art. 
X I aktu  związkowego, który w zbrania członkom 
związku rozstrzygania siłą  swych sporów.

Podpisany upraszając prezesa król. rady mini­
strów, aby notę niniejszą przedłożył królowi, sw e­
mu dostojnemu Panu, winien nadto dołączyć w y­
nurzenie nadz ie i, iż gabinet królewski uzna się 
zniewolonym do odparcia w w yrazach tak  sta ­
nowczych i niedwuznacznych, ja k  te, któremi po­
sługuje się podpisany imieniem swego wysokiego 
rządu, podejrzenia, jakoby  zam ierzał zerw ać po­
kój, a  przez to i zniewolonym do przywrócenia 
owego powszechnego zaufania w utrzym anie w e­
wnętrznej spokojności Niemiec, k tóra nigdy nie po- 
w innaby módz być naruszoną.

Podpisany i przy tej sposobności m a zaszczyt 
itd. itd .“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
■Araków 4 kwietnia. Połowa Krakowa wyazla 

wczoraj po południu na Krzemionki dla obchodu 
starożytnćj Rękawki u podnóża Mogiły Krakusa. Kto 
się chętnie poddawał trudnemu zadaniu stawiania czoła 
licznym przechodnim i mało mnićj licznym mieszkań­
com starozakonnym Kazimirza uporczywie nieruclio- 
mym przed domami i sklepami swemi, ten szedł na 
Rękawkę wtedy, gdy wszyscy z nićj wracali, a nasz 
obowiązek dziennikarski zmuszał nas do takiego spó­
źnienia się. Innych z tćj wędrówki nie odnieśliśmy 
wrażeń, nad te , że Kazimirz z każdym rokiem bru­
dniejszym nam się być zdaje — bywamy zaś tam raz 
tylko do ro k u , idąc na Rękawkę —  a Stara Wisła 
roznosiła do koła w onie, jakie zaledwie znane są 
nadpełtwiańskim Lwowianom wśród najgorętszego lata.

Wyszedł Nr 4 Pam iętnika krakowskiego i za­
wieraj: 1) Uniwersał biskupa Piotra Gembickiego; 2) 
Bogactwa kościoła P. Maryi (c. d.); 3) Jawornik (do­
kończenie); 4) Gadka o jednym obrazie Wystawy kra­
kowskiej; (d.) 5) Rozmaitości; 6) Zapisnik książkowy.

— Wczoraj około godz. 4ćj po południu powstał 
ogień w domu pod L. 427 przy Małym Rynku w skut­
ku zajęcia się sadzy w kominie, lecz go natychmiast 
ugaszono.

Wczoraj spaliły się w Bronowicacli dwa domy. 
Podobno, jeden gospodarz podpalił drugiego przez 
zemstę.

Dowiadujemy się , że polieya wykryła i przy­
chwyciła spiawcę kradzieży popełnionej przed parą 
dniami w Tarnowie. Znaleziono przy nim jakieś sre 
bra pochodzące z tejże kradzieży. Ma to być czło­
wiek niskiój bardzo kondycyi.

— D. 28 marca wieczorem o 8ej, dwóch urwiszów 
napadło z tyłu pewnego krawczyka za Bramą Flo 
ryańską i powaliwszy go o ziemię, zdarli z niego 
surdut, czapkę i zabrali mu 2 zlr. Polieya pochwyciła 
obu sprawców w pierwsze święto.

■ Onegdaj wieczór wyrobnik jeden obdarł zupeł- 
z odzieży pijanego parobka śpiącego w zaroślu 

pod Grzegórzkami, lecz schwycił sprawcę strażnik

^ m!T^Lócal-Anzeiger do wiedeńskiej Pressy z d. 31 
m X a  zawiera obszerną korespondenoyą z Krakowa 
pod napisem: „Murzynka i  żyd polski.* Krótka treść 
te zręcznie napisanej powiastki jest następująca: Pe- 

en żyd zostawiwszy w Krakowie żonę i troje dzie- 
udał śie do Ameryki, gdzie bogatą pojął murzyn- 
Po dwiiletniem z nią pożyciu ogarnęła go jednak 

tęsknota za dawną rodziną, a korzystając z niebec- 
ności swej czarnej małżonki, zabrał wszystkie jej
pieniądze i kosztowności, i » mnrzvnk. °
r. z do Krakowa Lecz rezolutna murzynka me za
siawszy męża w domu, i P ^ T X l m  ^‘ • *>ni,miku ousciła się za nim w pouanym przez mego r a b n n k n ^  -. i

ge w Sądzie karnym przemw^ swemu
tych dniach ma sie odbyć rozpiawa o r; • •
sprawie, która powszechne budzi w Kia o

Otóż cała ta powiastka jest zupełnie zmyśloną. 
Opowiada fakta wcale w Krakowie nieznane. z,aune- 
go też w tych czasach nie widziano murzyna w 
kowie, a zapewnić możemy, iż o podobnej s art 
bynajmniej nie wiadomo w tutejszym Sądzie^ karnym, 
tern mniej zaś mowa być może o rozprawie osta e- 
cznej. Korespondent Pressy pochwycił plotkę wylę­
głą na bruku Kazimierza, która nawet poza most 
Stradomski nie sięga, a nader pięknie upstrzoną,

przesłał swojemu dziennikowi, który tym razem stał 
się przedmiotem mistyfikacyi.

— Nadesłano nam z Tarnowa ciekawy druk pod 
tytułem „Currenda 11“ podpisany „Aloisius Episcopus 
Tnrnoviensisu i „Joannes Figwer cancellarius.“ Tytuł 
i podpis łaciński, reszta prócz kilku wstępnych słów 
objaśniających, po niemiecku. Ten co nam przysłał 
ten druk, pyta, z jakiego to kraju zabłąkało się podo 
bne do nas pismo. Nam nie zbiera się na żart jak 
naszemu interpelantowi, lecz raczej ból przejmuje, gdy 
widzimy, jak  nasi biskupi i nasze konsystorze wyda­
ją  odezwy do duchowieństwa po niemiecku, a nawet 
korespondują po niemiecku z temi korporacyami, które 
mają przyznany sobie urzędownie charakter polski. 
W kurendzie tćj drukowanćj zamieszczone są rozpo­
rządzenia władz administracyjnych po niemiecku, jak 
gdyby nasi kapłani byli Niemcami. Co więećj, posta­
nowienie Sejmu pod względem dodatków podatkowych 
ogłoszonem jest po niemiecku. Jedyny wyjątek od tej 
nitmezyzny stanowi kilkowierszowa odezwa względem 
składek na naprawę wielkiego ołtarza w kościele N. 
P. Maryi w Krakowie, a to w skutek odezwy Dozoru 
tegoż kościoła. Przepraszamy: nie jest ta dziewięcio- 
wierszowa odezwa jedyną polszczyzną tego drugiego 
okólnika biskupiego. Znajdujemy w nim bowiem na­
stępujący akt do L. 142 , który powtarzamy z wy­
puszczeniem nazwisk, bo nie widzimy powodu powta­
rzania reklam, zwłaszcza, gdy my choć polityczny a 
nie kościelny dziennik wydajemy, pozostawiamy rzecz 
tę prywatnemu przemysłowi na czwartej stronnicy 
szerokie mającemu sobio zostawione pole. Otóż w tym 
okólniku biskupim znajdujemy następującą reklamę 
opatrzoną liczbą 142.

„Łóżka żelazne, kosze, koszyczki dla dzieci, mate­
race elastyczne, kołdry, poduszki i t. p. u pana___
w Wiedniu. Fabryka la na ulicy N r . . . .  w ka­
mienicy. . . . ,  od lat 43 istniejąca, zaleca swoje wy­
roby eleganckie i trwałe i wygodne, za mierną cenę.“

To zalecenie wiedeńskiego fabrykanta przez konsy- 
storz biskupi Tarnowski w kościelnej kurendzie, a jak 
by wyjątkowo językiem polskim, jest zdaniem naszego 
korespondenta bardzo dowcipnem, bo któryżby z na­
szych kupców albo rękodzielników pomyślał o szuka­
niu tak wysokićj protekcyi dla swoich wyrobów i to­
warów jak przemyślny fabrykant wiedeński, a dopie- 
roż któryżby ją  znalazł? Ale i pod tym względem nie 
podzielamy żartobliwego usposobienia naszego kores­
pondenta. W oczach naszych smutna to rola kancle­
rza konsystorskiego pisać, a biskupa podpisywać re­
klamy dla wiedeńskiego handlarza pościeli!
J  — Donoszą nam z Brukselli, że wszyscy Polacy 
podejrzani o wydawanie fałszywych biletów bankowych 
zpstali wypuszczeni na wolność. Ajenci rosyjscy u- 
njieli zręcznie rzucić na nich podejrzenie władz bel 
gijskich, chcąc zgubić w opinii publicznej ludzi, któ­
rych rząd ich dosięgnąć już nie może. Nie jest to jednak 
flańbą być dziś posądzonym przez władze rosyjskie 
i prześladowanym przez obce władze tak skore za- 
ąlużyć sobie na względy Rosyi. Domyślają się nawet, 
$e między ajentami uganiającymi się teraz po eałćj 
Europie za wspólnikami wielkićj fabryki banknotów 
rosyjskich, są i tacy, którzy je  sami rozrzucają.

W tym samym przedmiocie pisze Indep. belge: 
„Oto, jak mówią, na czem się ogranicza aresztowanie 
Polaków w Brukselli i Lićge. Przed kilku tygodniami 
wymieniono u wielu bankierów w Brukselli kilkaset 
rubli w banknotach rosyjskich, które poznano jako 
fałszywe. Zdaje się , że niewiadomo jeszcze, czy po­
siadacze tych papierów byli Polakami albo też Ro- 
syanami, ale tyle jest pewnem, że cudzoziemcy ci u- 
kazali się w Brukselli tylko w przejezdzie, jedynie dla 
wymiany tych pieniędzy. A ponieważ różne skazówki 
pozwalały się domniemywać (!) że podróżni owi byli 
Polakami, przeto nakazano bezzwłocznie aresztować 
wielu Polaków zamieszkałych w Belgii, jako mogą­
cych (sic!) uczestniczyć w tćj sprawie. Ale ścisły 
przegląd papierów owych wychodźców, jakoteż wszy­
stkie ich zeznania zrodziły niebawem przekonanie, 
że nie mieli najmniejszego udziału w tćj sprawie. Pe­
wien młody Polak bawiący w Lićge był uwięziony 
jedynie z tego powodu, że u osób podejrzanych w Bru­
kselli znaleziono listy z jego podpisem11.

Otóż i wszystko. Ponieważ władze belgijskie podej- 
rzywały, że przejezdni, którzy wymienili kilkaset ru­
bli fałszywych byli Polakami, aresztowały wiec naj­
bliższych Polaków, jakicli miały pod ręką; to jest 
tych którzy mieszkali w Brukselli, a że u nich jako 
niby „podejrzanych“ znaleziono listy innego Polaka 
zamieszkałego w Lićge, zatem i on stał się podej­
rzanym. Polieya śledcza moskiewska mogłaby się po­
szczycić tak rozległem rozpostarciem znaczenia wyra­
zu „podejrzany.“ Trzeba i to mieć jeszcze na bacze­
niu, że Indep. belge, którą tu bierzemy na świade­
ctwo, nigdy jeszcze nie była „podejrzaną" o sympatyę 
dla Polaków, bo jak wiadomo, syrapatye polityczne, 
to rzecz zbyt kosztowna dla takich chudopachołków 
jak  Polacy; a przeto jej sprawozdanie na tem tylko 
się ogranicza, co jej nakazywał najobojętniejszy obo­
wiązek dziennikarski w zadosyć uczynieniu sławie i 
dobremu imieniowi aresztowanych niewinnie.

f — ~Hr. Flandryi brat króla Leopolda II Belgijskie 
g» ma się niebawem zaręczyć w Rzymie z księżnicz­
ką Ludwiką córką księcia Augusta Koburg-Kohary i 
księżnej Klementyny Orleańskićj. .

/ —  Miedzy Francyą, Włochami, Portugalią i Bra 
zylią zawartą została umowa względem poprowadze­
nia drutu telegraficznego podmorskiego z Europy uo 
Ameryki południowej. Liuia ta bowiem ma być ła­
twiejszą niż linia północna, a przytem znajdując na 
drodze Wyspy Azorskie, będzie oraz krótszą.

— Dzień 4ty kwietnia pochmurny, w nocy dćszcz. 
Termometr osiągi maximum -j-  12°.l i to w godzi­
nach rannych, minimum jego było 5 ".8. Barometr 
ku wieczorowi szedł w górę, odtąd zaczął się zniżać 
i wskazywał 5 kwietnia o godz. fitćj rano 326“',71 
termometr zaś -f- 5 #.4. Wiatr zmienny w ciągu dnia 
wschodni.

— We czwartek dnia 5 kwietnia, Sgo Wincentego 
Fereryusza.

miłość wzgardzona, i obrażona duma, nioprzebierająca 
w środkach byleby się odurzyć szatańskim nektarem 
zemsty. P. Benda (Stanisław Oświęcim) miał nie je ­
dną szczęśliwą chwile, w której oddał ogrom cierpień 
sprzecznemi uczuciami szamotanego serca z wybitną 
prawdą, a mianowicie kiedy przytłumiając wewnętrz­
ny głos sumienia, proponuje Annie uwiezienie w nie­
znane strony, pod inno nieba. P. Ładnowski syn 
(Wacław książę Wiśniowiecki) pięknie wygłosił pię­
kny opis bitwy, w której Stanisław szukając śmierci, 
dokazał cudów waleczności. P. Wolska (Zuzanna Pod 
lodowska), p. Wolski (Szerszeń marszałek zamku) i 
p. Deryng (Pustelnik) odpowiednio pojęciu charakte­
rów ról swoich, spełnili swe zadanie. P. Hcnnig (Da- 
cko), którego specyalnością jest komiczność, domie­
szał znaczną jej dozę do ro li, której autor niezamie- 
rzał zapewno uczynić komiczną; lecz specyalność 
talentu rozwiniętego do możliwych granic jak u p. 
Henniga, raczej za zasłngę poczytywać należy, niż 
czynić mu zarzut, że w niewłaściwej sobie roli nie- 
oddał z należytą prawdą przyjętego charakteru.

W śród sztuki i po jej skończeniu wywoływano p. 
Modrzejowską, pp. Rapackiego i Bendę.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w K rakauer Z tq  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Dyrekcya galicyjska kolej Karola 
Ludwika o zaprowadzeniu od d. 1 kwietnia nowćj 
taryfy dla komunikacyi towarowćj między Lwowem i 
Krakowem z jednej, a Wrocławiem i Szczecinom z 
drugićj strony. ________

TEATR. Wczoraj przedstawiono po raz trzeci w 
bieżącym kursie poemat dramatyczny zastosowany do 
sceny w 5 aktach, przez Mikołaja Bołoza Antoniewi 
cza p. t. Anna Oświęcimówna. Poemat ten skupia­
jący w sobie więcej żywiołów dramatycznych niż nie­
jeden dramat z urzędu, nie tylko nie^ traci na oswo­
jeniu się z nim, lecz owszem pięknością myśli i dylc- 
cy i, i splotem wypadków, coraz żywsze rzeeby można, 
wywiera wrażenie. Przyczynia się do tego niewątpli­
wie doskonała gra głównie działających osób, miano­
wicie pani Modrzejowskiej (A nna) i p. Rapackiego 
(Łaszcz). Pierwsza uznaniem autora, który jak  wiado 
mo przesiał jej dar pamiątkowy z napisem: „Autor 
A nny Oswięcimóumej Helenie Modrzejewskiej", otrzy­
mała niejako namaszczenie na przedstawicielkę tej 
roli, trudnej ciągłą walką między sumieniem i serceia 
wyczerpującej, że tak powiemy, wszelkie uczucia ko 
biety czystej dusza, a jednak porywanej prądem nie­
znanej sobie namiętności, do pozornego grzechu wo­
bec świata i wiary. P. Rapacki rozwinął bogate za­
soby gwałtownych popędów, jakiemi natchnąć może

Przyjechali do Krakowa od 3 do 4 kwietnia.
HOTEL POLLERA: Lipiński Filip kupiec z Kon­

gresówki, Kaliciński Ignacy artysta dram. ze Lwowa, 
Trondl M. urzędnik ze Szląska, Fabrankowski A. u- 
rzędnik z Mysłowic, Strasburger Edward Dr Medyc. 
z Warszawy, Klingner Fryderyk kupiec z Magdebur­
gu, Hasenóhrl Edward kupiec, Podhodorecki Hipolit 
urzędnik, Sclionfeld Henryk urzędnik z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Szanowni pp. Medycy, co zam iast trim u wielory 

biego , zapisują syrop Chrzano-jodowy pp. Grimault 
et Com. aptekarzy w Paryżu — jako środek wybornie 
tran zastępujący— odczytają z zajęciem rozbiór tego 
preparatu dopełniony przez pieriosz.go  z Chemików, 
p. Profesora Kleczyńskiego. Wyjęty on jest z dtien 
nika aptekarzy Wiedeńskich z d. 1 lipca r. b. * brzmi 
ak następuje:

„8yrop Chrzano-jodowy p. Grimault, zawiera jodu  
'/a na sto nie w stanie wol tym, pierwis stkowym i 

gryzącym , ale w stanie p> łączenia organicznego ta 
kiego faooego, w jakim jo d  znajduje się w tranie wie­
loryb m.“

(podpisano) Wincenty Kleczyński Prtysięgly Są 
dów W iedeńskiej Chemik Szpital* JCMai i Pr. fesor 
C hem ii .

Przegląd polityczny.
• -■

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  3 kwietnia. (W and.) Belgijski m inister 
wojny jen. Chazal przybył tu wczoraj rano i za­
proszony został do stołu królew skiego. Jen . Govone 
odjechał dziś rano do W łoch. Dom bankierski 
M endelsohna w ykupił w szystkie weksle księcia 
A ugustenbnrskiego w wysokiej kwocie.

H a m b u r g  3 kwietnia. Hamb. Nachr. donoszą: 
G ubernator Szlezwiku spodziew any je s t we czw ar­
tek w Kieł w odwiedziny u N am iestnika H olszty­
nu. K w estya żeglugi pobrzeżnej statków  pruskich 
n brzegów holsztyńskich i nawzajem  statków  hol­
sztyńskich w Prusach, została najpomyślniej za­
łatwioną. , . . .

M o n a c h i u m  3 kwietnia. Pułki jazdy  i artyle- 
ryi otrzym ały rozkaz zakupyw ania większej liczby 
koni pociągowych i wierzchowych.

F l o r e n c y a  2 kw ietnia (Pr.) Potw ierdza s ię , 
że pod Bononią założony ma być obóz na 70,000 
ludzi pod rozkazam i jen. Cialdiniego, tudzież, że 
w porcie T arentu  zebrać się m a eskad ra  z 40 (?) 
okrętów.

Oświadczenie gabinetu wiedeńskiego, (p. Niem­
cy), o którem nam wczoraj telegrafowano, wręczo­
ne w Berlinie w sobotę, odwołuje się pod wzglę­
dem rozstrzygnięcia sporu do sądu rozjemczego 
przepisanego konstytucyą związkową, a  co do 
przygotowali zbrojnych, zaprzecza, aby takow e 
miały charak ter zaczepny. Nie wchodzi jed n ak  
wcale w w łaściw ą kwestyę sporną, ja k  to czyni 
okólnik pruski z d. 24 marca, podany przez nas 
powyżej. „Jeżeli Prusy — mówi Abendpost o tym 
akcie — zaniechają stósownej odpowiedzi, to nie 
tylko okażą, ja k  umieją szanować praw o zw iązko­
we, i to w chwili, gdy zm ierzają niby do jego 
rozwinięcia i zreformowania — lecz zarazem  o- 
każą swoje nieprzyjacielskie zam ysły zm ierzające 
do naruszenia spokoju w Niemczech. Oddajemy 
się szczerej nadziei, iż Prusy unikną tego stano­
wczego kroku. Gabinet berliński przekona się bez 
w ątpienia, że m ilitarne jego dem onstracye wywo­
łały  w całych Niemczech słuszną nieufność, tak 
iż usiłowania, aby zwalić na  A ustryę nienaw istne 
podejrzenie prow okacyi, pozostały bez skutku. Cięż­
ką  w ziąłby na siebie odpowiedzialność, gdyby 
nie ustaw ał w tych dem onstracyach, i chciał d łu­
żej usiłow ania te prowadzić. Opinia publiczna w 
Niemczech, k tóra już teraz z rzadką jednozgodno- 
ścią w yraziła się, nie om ieszkałaby pewnie wtedy 
poprzeć wyroku swego odpowiedniemi faktam i."

Na poparcie tej pogróżki wym ienia Abendpost 
niektóre zdania dzienników o zapatryw aniu się 
rządów niemieckich na notę p ruską  z d. 24 m ar­
ca, a które widzą jedyny punkt w yjścia w podda­
niu kwestyi spornej sądowi rozjemczemu w myśl 
art. l ig o  aktu związkowego i art. 19go aktu  koń­
cowego traktatu w iedeńskiego.

Odbieramy dziś w południe list z W iednia wczo­
raj pisany o położeniu chwilowem. Pisze o n :

,Wiadomości przychylne, które dziś nadeszły o 
postawie państw  średnich, umocniły niejako na 
uowo nadzieje pokojowe. Rzeczy wzięły taki o- 
brot, że w przypadku wojny austryacko-prusk iej, 
lakowa ogarnęłaby całą  Rzeszę niem iecką, a jak  
mniemają tutejsi optym iści, Prusy  nie zechcą się 
wystawić na wojnę z całemi Niemcami. W pra­
wdzie najświeższe doniesienia z Berlina o tyle 
zadają kłam tym  nadziejom  pokojowym, że lubo 
żadnego nie podają  faktu, wszelako stanowczo są 
wojennemi. Postaw a zajęta  przez Bawaryę, zu­
pełnie sparaliżow ała wpływ królowej wdowy, któ­
ra  dotąd ja k  wiadomo, niezupełnie bezskutecznie 
pracow ała w duchu pojednawczym, a hr. Bismark 
więećj niż k iedykolw iek stoi dziś górą, i u króla 
przychylne znajduje ucho.

. „Pogłoska o zamierzonem odroczeniu sejmu w ę­
gierskiego podczas obrad nad przedstawieniam i 
królewskiem i w kom isyi 65ciu, jest tak  dobrze 
bezzasadną, ja k  wieść o m ianowaniu niebawem mi- 
nisteryum w ęgiersk iego".

N. f r .  Presse pow iada, że m ylną jest pogłoska 
o przybyciu do W iednia k sięcia  E rnesta  kobur 
skiego; bawi w n ie d n iu  tyko a jen t jego , ja k  i 
to jest p raw dą, że książę dz ia ła  w myśli poje­
dnan ia ; wszelako usiłow ania jeg o  m ogą być uw a­
żane za chybione, gdyż książę nie nada je  się do 
tego, będąc niechętnie widzianym  w Berlinie.

Ost d. Post zapew nia, że zakazano  w A ustryi 
w yprow adzać koni za granicę, gdyż ajenci p ru ­
scy pojawili się w Morawie za kupnem koni.

Jak ie  będzie stanowisko Francyi w p rzypadku  
wojny w Niemczech, Cvnslitutionnd  odpow iada na  
to w artykule  zagadkowym , iż F rancya pozosta­
nie n eu tra ln ą , a to dla tego, że Cesarz Napoleon 
w mowie tronowej w yrzekł, iż wobec sporu w 
Niemczech zachowa się neutralnie. Cóż z tego, 
gdy w czasie, kiedy Cesarz miał mowę, zupełnie 
inna była  postaw a Prus i Austryi, a spraw a 
księstw  zaelbiańskich nie w yrosła była jeszcze 
w kw estyę niem iecką. A rtykuł Comtitutionnela 
wywołał szydercze uwagi Journal des Debats. 
Przypom ina on m u, że również m ądrze a  ciemno 
rozwiązał kw estyę papieską. R zekł był bowiem 
pólurzędowy organ: „Potrzeba, żeby W łochy były 
W łocham i, a  Papież Papieżem ". Dziś Constitu- 
tionnel zapewnia, że co bądź się stanie, F rancya 
nie będzie zaskoczoną. Jeżeli nie będzie zasko ­
czoną , zatem jest przygotow aną na możebne w y­
padki; neutralność przeto staje się czczem sło­
wem, ta m , gdzie losy środkowej Europy w ojną 
m ają być rozstrzygnięte.

Jeżeli zdaniem  ( omtitutionnela  F rancya masię za­
chować neutralnie w sporze prusko au stry ack im , a 
nawet w wybuchłej zeń wojnie, to i Times takąż sa ­
mą naznacza postaw ę rządu angielskiego. W szelako 
zwala on odpowiedzialność za następstw a tak  na oba 
m ocarstwa niem ieckie, ja k  i na Rzeszę m ałych 
państw, a  to jakoby słuszny odwet za targnięcie 
się na Dauię. I cóż z tąd ?  Jeźliby  Austrya w y­
szła ze szkodą z tej wojny, toby rząd angielski 
pow iedaiał je j :  dobrze ci, sam aś chciała; jeżli 
Prusy, to Prusom tak ą  sam ą danoby z Londynu po­
ciechę. Jeżeli zowie się polityczną postaw ą taka  
neutralność, to w łaściw ą ona drobnym państwom, 
ale nie pierwszorzędnym .

L a  P atrie  zapow iadając pow rót z Mexyku p. 
Saillarda zapow iedziany na 8go kwietnia do St. 
N azaire, a  zatem dniem później do P ary ża , mó- 

„Zapew niają nas, że m isya p. Saillarda powio-wi
dla się, i że powrót wojsk francuskich rozpocznie 
się pod koniec września lub w pierwszych dniach 
października. W tym czasie 5000 ludzi wróci do 
Francyi, a takaż mniej więcej liczba ochotników 
austryackich wysiądzie w Y era Cruz.

W edług doniesienia Gaz. Tryestskiej z F loren­
c ji, w iceadm irał Provano dowodzić będzie flotyl­
lą w łoską na morzu adryatyckiem , k tó rą  sk ład a ­
ją  1 okrę t liniowy, 2 fregaty i 5 m niejszych s ta t­
ków.

Zebranie kortezów portugalskich zam kniętem  
będzie 20go kw ietnia.

Pisaliśm y już, że P orta  przystaje na teraz  na 
utrzym anie unii K sięstw  N addunajskich. Powodem 
tego jest obaw a w yw ołania nowych zaw ikłań, z 
którychby Rosya korzystać mogła. Pełnomocnik 
turecki w Paryżu otrzym ał polecenie obstaw ania 
przy umowie z roku 1858, przystania zaś w yją­
tkowo na imię K sięstw  pod zastrzeżeniem  jednak  
praw  Turcyi, i pod w arunkiem , że nowy hospo­
dar będzie krajow cem . Jeżeliby jednak  konferen- 
cya m iała inne jeszcze kw estye wschodnie brać 
pod rozbiór, Sawfet pasza założy przeciw  temu 
protestacyę.

O ruchach wojsk rosyjskich ku granicom wscho­
dnim Galicyi i Multan, o których donoszono nam  
z tamtych okolic, piszą teraz przyjazne naw et Ro­
syi obce dzienniki, że ruchy te przybrały 
rozlegle rozm iary i nie jest przesadzonem  donie­
sienie, że stoi tam około 200,000 żołnierza wszel- 
kićj broni. N aw et z zachodnich stron Królestw a 
Polskiego ciągnie wojsko ku południowi. Do Zu- 
kun ft zaś donoszą, że do Sarajew a, Banialuki i 
T raw nika przybyły  znaczniejsze siły  tureckie, zaś 
pod Nowym Bazarem  założony będzie obóz. W 
Bryczaku nad Saw ą bawi wyższy turecki oficer 
inżynieryi d la  w ytknięcia i założenia obozu oko­
panego ponad g ran icą  bośniacko-serbską. Również 
sypane będą okopy w Srebrniku. W edług donie­
sień z K onstantynopola z d. 29 m arca, w yszły 
rozkazy pow iększenia pierwszego korpusu na 
25,000 ludzi, i przygotow ania sił zapasow ych w 
liczbie 70,000. Jazd a  w ojska stojącego w Rumelii 
postawioną została na stopę wojenną. W K onstan 
tynopolu panuje mniemanie, że R osya zam ierza 
zrobić zamach w Księstw ach, co zapew ne n astą ­
piłoby wtedy, gdyby przyszło do wojny w Niem ­
czech, i siły Austryi były rozdwojone.

Porta ma zapożyczyć się 12 milionów franków , 
aby zapłacić niemi zaległe procenta od daw niej­
szych pożyczek. Monitor wieczorny mówi, że woj­
ska tureckie w ysłane do Syryi przeciw Maronitom, 
m iały 28go m arca  opuścić Liban, gdyż panuje 
tam  zupełna spokojność.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
W i e d e ń  4 kwietnia. W  ciągnieniu losów k re ­

dytowych główna w ygrana padła na seryę 363 
Nr. 12; druga w ygrana na ser. 4,085 Nr. 62 ; 
trzecia na seryę .3,537 Nr. 83.

W i e d e ń  4 kw ietnia. Gazeta Wiedeńska ogłasza 
dziś zakaz w yprow adzania koni za granicę, obo­
wiązujący w szystkie k ra je  obrębu cłowego austry - / 
ackiego.

B e r l i n  4 kw ietnia. W czorajsza w ieczorna 
Nordd- allg. Ztg  kończy temi słowy swój urzędo­
wy artykuł: Obowiązkiem rządu pruskiego było 
niezauiedbywać zabezpieczenia kraju, łudząc się 
niepewną n adzie ją , iż żadne nie grozi mu n iebez­
pieczeństwo. Uzbrojenia w Prusiech nakazane  
m ają w yłącznie cechę odporną , a  pow iększono 
bataliony, postawione zostały na norm alnej stopie

Kursa. W i e d e ń  4 kw ietn ia  o-od? i j
Metaliki 5 7 , 3 5 . -  P o ty czk a  n a r o d o w /o i  45 
Losy z roku 1860 76-50.—  Akr v T h V ^
A < 4 e  kred. 1 3 6 T 0 .-  L o n c t ^ H ^ '1 ? 1 5 ’ 
104-50. — D ukat 5-04, y

P a r y ż  4 kw ietn ia. R enta 07.70.

Srebro

REDAKIOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
K tu t v e r y  if itts lo icsk i.



P r z e d p ł a t a  k w a r t a l n a  n a

„Dziennik Poznański"
wynosi we wszystkich ces. król. Urzę­

dach pocztowych 5  zlr. 41 cent. 
f505 3-8) A d m i n i s t r n c g n

„  D z i e n n i k a  M * o z n a ń s k i e g o . te

Nakładu F .  A .  C r e d n e r  w P r a d z e  
a d o  n a b y c ia  s ą  w K s ię g a rn i J u l i u s z a

U i l d t a  w  K ra k o w ie :
A r t l ,  Profesor Dr. F e t 'd . ,

Die Pflege der Augen.
3. verb. Ausg. gr. 8 .1 8 6 5 . geh. 1 fl. 20 kr.

G  U n tn e r ,  » » ’. F r a n *  X a v e r ,
k . k. Prof. d. gerichtl. Medizin an d. Universitat 

zu Prag.

Hantlbuch der óifentliehen Sanitiits|)Ilege.
FUr A e rz te ,  Juristen, Comitats-, Magis­
t r a te -  und Gemeinde - Vorat&nde, wie fttr 

jeden Gebildeten. gr. 8. geh. fl. 2'40.

Giintner M Dr., Wenzel, 
k. k. Profesor der Chirurgie zu Salzburg.

(irundriss der allqemeinen Chirurgie.
Gr. 64. geb. 2 fl. (510)

15 zdatnych 
polskich Zecerów,

zn a jd z ie  n a ty ch m ia st  
sta le z a t r u d n i e n i e

w  d r u k a r n i  £ .  W le r s h t tc h a
w  P o z n a n i u .  (514 1-3)

Obwieszczenie
N 4940

Podaje się do powszechnej wiadomości, 
ł e  najprzedniejszy Tytoń turecki w pusz­
kach blaszanvch (feinster t i i r k i s c h e r  
R a u c h t a b a c k  in Kaesetten) sprzedaje 
c. k. Magazyn tytoniu w Rzeszowie.

Kałda puszka zawiera 2  funty lekkiśj 
wagi; funt kosztuje 4  złr. 6 0  centów, za­
tem puszka 9  złr. 2 0  centów w. a.

Tytoń ten jest w dziesięcioraki sposób 
mięszany, a stosunek mieszania onegoź 
od N. 1 do N. 10  takowy, io  puszka N. 
1 najsłabszy a puszka N. 10  najmocniej­
szy tytoń tego gatunku zawiera.

W yi wspomniony ck. Magazyn tytoniu 
sprzedaje tylko N . 2  i 8. (504 3)

Z  ck. krajow ej Dyrekcyi Skarbu.
W  Krakowie dnia 2 5  Marca 1 8 6 6 .

Obwieszczenie.
N. 944
Celem obsadzenia posady Leśniczego  

miejskiego, z roczną płacą 1 5 7  złr. 5 0  c. 
i dodatkiem na mieszkanie w kwocie 25  
złr. wal. a. tutaj zawakowanej, rozpisuje 
się niniejszem konkurs do 4ch tygodni od 
dnia 3go  umieszczenia takowego w Kra­
kowskiej gazecie „ C z a s . “

Ubiegający się o tę posadę mają swe 
podania w powyższym terminie, jeżeli są 
w  służbie publicznej, przez przełożoną 
W ładzę —  prywatni zaś przez dotyczący 
przełożony ck. Urząd powiatowy do tutej­
szego Magistratu wnieść i w takowych  
m oralność, dotychczasowe zatrudnienie i 
uzdolnienie do zawodu leśniczowskiego  
wykazać.

Kęty dnia 3  Marca 1 8 6 6 .
(503-3) Przełożony M agistratu:

I F .  D t v o r z a n s k i .

01>wie-isg:szczenic.
Od 18° Kwietnia r. b. zacząwszy, aż do 

dalszego postanowienia, wprowadzoną zo 
staje w m iejsce od 1 5  Grudnia 1 8 6 2  r 
istniejącej zw ęzkowej taryfy dla bezpośre 

dniego towarowego obrotu

między Lwowem a Krakowem
z jednej,

i Wrocławiem a Szczecinem
z drugiej strony, nowa, między kolejami 

udział mającerni, ułożona t a r y f a  
i r e g'u I a m i n . 

Egzemplarze tej nowej związkowej ta 
ryfy i regulaminu są za zapłatą w związ 
kowych stacyach do nabycia.

W iedeń  dnia 2 5  Marca 1 8 6 6 .
C. k. u przyw . kolej gal. K arola  Ludwika 

(506-3)

SYROP CHRZANOWY Z10DEM
GRIMAULT et. Cif A p te k a rz y  w  PARYŻU]

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
I TRANU WIELORYBIEGO

Gra w Loteryę.
Mój właściwy srosób nauki i wskazó­

wek (koinbinacyi) bardzo korzystnej gry 
w loteryę, w celu niezawodnego osiągnię­
cia wygranych, może być udzielonym je ­
dynie iprawdziioie tylko przeze mnie sa­
mego. . . . .

W szystko inne (pod mojem imieniem 
ogłaszane) jest płonną gadaniną, nie­
prawdą, kłamstwem.

O moich warunkach i wszelkich żąda­
nych objaśnieniach można powziąść wia­
domość za pomocą listownych zapytać, któ­
re winny być frankowane marką 15-cento- 
w ą i zawierać oprócz tego 30 centów 
w znaczkach pocztowych jako  należytość 
za odpis. Z wysokim szacunkiem

A u g . B o l d ,  
pryw. inżynier, prywatyzujący 
w Hamburgu n. Łaba.

NB. Ten adres jest dokładny i w ystar­
cza zupełnie. ( &l1

Czwartku 5 Kwietnia 1866.

Pranumerations ■ Anzeige.
Uniimgśinglich nothwendig 1st flir Jedermann, ce r mit der jetzigen.bew egten Zeit glei- 

chen Schritt ha ten will, eine populare,) zeitgem asste Weltgeschichte. Die bisherigen, meist 
yortrefflichcn Werke sind entweder zu umfangreich und kostspielig, oder sie sina zu ge 
lehrt. mithin fttr die grosse Volksmasso nicht passend. # v

D e hier gebotene, fjneue und freisinnige Bearbeitung der Geschichte unserer E rae 
wird diesem liingst gefiihlten Mangel abhelłen und die Anschaffung in der A rt erleichtern 
dass man sich dies W erk, das 3 Bandę umfassen wird, in monatlichen oder 14-tagigen Hel- 
ten zu dem billigsten Preise, von nur 25 kr. pr. Lieferuog aneignen kann.

ALLGEMEINE WELTGESCHICHTE
I j i f f i i r  d a s  V o l k . ' ^ f

Mił 1 ,0 0 0  Fracht - Ilłustrationen, nach besten lĄ,ueilen bearbeitet 
von X. v. AJL FFXSIA-l tlFIi .

E r s t e s  b i s  z w u l f t e s  H e f t  h 25 kr.

Ł. v. Alveusleben ,  dessen Leben ein halbes Sakulum der Literatur angehOrt, hat 
sechsjahrigen Bienenfleiss diesem W erke geopfert. i ».

Die prachtvolle A usstattung (jedes Heft mit 10 der feinsten Ilłustrationen), welche 
noch keine der bisherigen W eltgeschichten aufweisen kann, muss noch erwahnt werden.

In einigeu Tagen erscheint das zwolfte Heft und ist die Yoilendung vor Ablauf von 
3 Jahren sicher in Aussicht.

v o ria«  von ALB. A. WENEDIKT in Wien.
■ ■ F Z u  baben bei F .  B a u t n g a r d t e n  in R r a k a u , (302-4 6)T

D m  T i i s k e ' g o

Eliksir hemoroidalny.
Ten w  swoich skutkach uieosza- 

co*any środek, wywiera najpomyśl­
niejszy wpływ na wszelkie cierpienia 
hemoroidalne, zaflegmienia i chronicz­
ne katary żołądkowe, na brak ape­
tytu i niemoc trawienia, na obstruk- 
tye powstające z powodu obrzmiewa- 
nia wątroby i śledziony, na żółtaczkę 
i t d. Flakon wraz z opisem użycia 
kosztuje 1 złr. 70 cent.

Główny skład do rozsyłek znajdu­
je się u pana J . E , Pechera, apteka­
rza w T e m e s z w a r z e .

We  L w o w i e  u p .  Z. Rucktra, 
w P r a d z e  u pp. B Fragner i J. 
Fiirst, w W i e d n i u  u p .  J. Wehsa,
aptekarza

Również do nabycia w Z a g r z e b i u  u p .  
S Mittelbacha; w Br i i x  u p. F. D itncha 
apt.; w O s i e k u  (E sseg) u p. M1 Karojlo- 
wicza; w K r a k o w i e  u p. Aleksandrowi­
cza apt.; w K r e m s i e r  u  p. A. Schipka; 
w S a d z i e  (Saaz) u p. K aisera; w Su- 
c z a w  ie u p. E. Potcrata; w S t a n i s ł a ­
w o w i e  u p. F. Stechcra; w S t e r n b e r g  
(na Morawie) u p. F. Holly; w W a r a ż -  
d j  n i e  u p, E. Lellis; w C z e r n i o w c a c h  
u p. J . Schnircha. (481-3-6)T

Zakład Wód mineralnych
w  K r a k o w ie ,

przy ulicy Go/ębićj pod L. 18 9 , wraz 
z maszyną do wyrąb ania W ody stdow ćj, 
jest od 1 go Kwietnia r. b. do w y d z i e r ­

ż a w i e n i a .
Bliższa wiadomość u Ws:o B . Gostkow­

skiego, właściciela domu przy ulicy B rackiej, 
lub u Wgo W ładysława Jatoorskiego, wli.- 
-ciciela Księgarni i Wydawnictwa dzieł kato- 
lickch. (360-li-)T

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze* w Paryżu zalecają Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro­
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia, jak  również nie wymaga dyety.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p- Bru 
nona Miczyńskiego i p. W. Redyka, aptekarza 
„pod Barankiem; w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — i Piotra 
Mikolascha we Lwowie. (3-21-26T

C. kr. w ył.

KOLEJ
uprzywilej.

Północna

HOB B0YVEAU LAFECTEDR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez rtęci (merkuryuszu .) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach wjeza- 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionym reuma 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (16 U )T

g y  Dostać można w K r a k o w i e  u pana 
Brunona Miczyńskiego — W R z e s z o w i e  u 
pp.  Shatter a i Spółki. — W  W a r s z a w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 
jak  również n pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Grodowskiego Ch. Lilpopa  i Con 
terschnera i Spółki.— W L ub 1 i n ie  u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego — W W i l n i e  u p. 
Chrościckiego, — we L w o w i e  u p 
Mikolascha.

■ K T S kład  główny w P a r y ż u  przy . 
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais

Piotra

T raw y  Miodowąj
świeżój i pewnój kilkadziesiąt korcy 

do nabycia. Korzec z workiem 5 złr. w *• 
w Handlu pod firmą: f i .  S r o c s y h s l M *  
w Krakowie, Rynek główny Nr. 36, lub 
u Antoniego Hanszla w Bochni. (447-3-5)T

Kości kwasem siarczanym zaprawio­
ne, są do nabycia, 1 o c o No- 

wawieś, po 4 %  zlr. w. a. cetnar wiedeń­
ski, —  zaś 1 o c o Rzeszów 4  złr. 6 0  <*- 
Zgłosić się do Zarządu gospodarczego  
poczta Strzyżów w Nowejwsi. (38 i-6-8)T

F o l w a r k  P o b i e d i i l k  W i e l k i '
r U l  W a l  lk na granjCy Królestwa Polskiego
w powiecie Miechowskim położony — od śtt- 
Jana r. b. jest do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość w klasztorze Zwierzy­
nieckim. (453-2-3)

MMMMM
O B W I E S Z C Z E N I E .

Z dntcill I  K w ie tn ia  r. 1>. unieważnia się istniejąca dotąd 
i.aryfa związkowa dla przesyłek towarowych wprost

między Lwowem  a Krakowem
z jednej strony,

a W rocław iem  i Szczecinem
z drugiój strony.

Natomiast została ustanowioną nowa dotycząca taryfa, wstępująca w życie 
z dniem 1 Kwietnia 1 8 6 6 , co się niniejszem podaje do publicznej wiadomości.

(507-3 3) Dyrekcya ck. uprzyw. kolei Północnej Cesarza Ferdynanda.

I 1 u  r  i  t  a  si9
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO do ZJ2BÓW.
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy i  x t r -

Do każdej paczki Puritas dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C. M. F» 
brn, nadwornego lekarza zębów JMC. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem: .An- 
leitung zur rationellen Pflege der Zahne und des Mundes.1'

Dostać można w głównym Składzie podpisanego, jako tćż we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych Handlach galanteryjnych Monarchii austryackićj. 
(130-12-)T A u g u s t  K l e i n ,  ck. nadworny liweram, „am Graben N. 11.“

mS M

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne p&FOWÓj lOglOgl pocztowej 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

Hamburgiem i Mowym Jorkiem.
przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt.r

Saxonia kapitan I t l e ie r  31 Marca.. I l o r u s s l a *
7 KwietniaTeutonia^ 

Allemannia
M taach
Frautm nnn 14 Kwietnia. 

„ l I a m i n o n i a “  (w budowie).
'om 7 łl <1 b 1P m ^ n7no/lrmnn nlrKołn nnroi

S c h w e n s e t t  31 Kwietni*'
G e r m a n i a  „ F .h le r t  28 Kwietni*1
H a v a r i a *  .  T a u b e  5 Maja

  „ C i n » b r i a ‘ r (w  b u d o w ie ) .
Tym znakiem * oznaczone okręta parowe, n ie  dopływają do Southampton.

Cena przewozu osób i Pierwsza kajuta tal. ISO, druga kajuta tal. HO, między-pokład tal. O®' 
Cena przewozu towarówi Ł. 3. IO od beczki o 40 stopach sześćściennych hambursk'c 

z opuszczeniem (Primage) 15V0. ,
JB0T" Ekspedycye okrętów żaglowych do powyższego Towarzystwa należących, nastąp - 

dnia 1 5  M a r c a  przez okręt „ O d e r ; »  kapitan I t  in z e n .  (28-14-)
Bliższych szczegółów udziela: A u g u s  t  M to lten . następca M i l l e r a  w Hamburgu. 

SW ^Zupcłne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S t a a r  6C GS** 
h o f  e r  W W IEDNIU, Plankengasse N. 4  i pp. F i b e n s c h i i t z  Sc S c h t in fe td  w KBAKOwIE

Zastizeżone opieką przywilejów cesarskich, królewskich i książęcych dworów!

S i.- '1 B E R I U G H E R A  c. k. uprzyw il.
OLEJEK Z KORZENI ZIOŁOWYCH.

Poleca się jako nieomylny środek do utrzymania 
wzmocnienia i upiększenia włosów; mianowicie używa się 

iw  wypadkach szybkiego wypadania lub przedwczesnego 
lich siwienia.
1 O le j e U  * k o r z e n i  z i o ł o w y c l i  l i r a  H ć r l n -  

 g u i e r n  zabezpiecza od przykryc5 parpli i liszajów, na­
daje włosom piękny połysk, przyjemną gładkość i gibkość, — przez co 
bez wątpienia jednę zgłówniejszych ozdób każdćj wytworniejszej toa­
lety być może.
Cena jedne! na Dłuższo używanie wystarczającej oryginalnej daszki 1 zlr. w. a.

ŚRODEK 00 FARBOWANIA WŁOSOW.
(Cena pudełeczlra z załąezonpml ilo użycia putrze- 

bneml S szczoteczkami i dwoma miseczkami złr. 5).
Uznany został przez wszystkich znawców i licznych 

konsumentów jako  zupełnie odpowiedni celowi i pizytem 
nieszkodliwy przy farbowaniu włosów na głowie, brodzie 
i brwiach we wszystkich żądanych odcieniach, nieplamiący g[. 
skóry i nie wydający żadnćj woni. Użycie jego jest łatw« 
a kolor nadany włosom bardzo naturalny. —

Po farbowaniu, które zresztą jes t trwałe i silne, można użyvvac 
w zwykły sposób wszelkićj dobrej pomady i każdego czystego olejku 
do włosów.

ty
Ąi N ow  a e t y k i e t a  
^  z ł ^ t o  -  l i l i e w a

Hf-
^  cała paczka 70 cent. 

pół paczki 35 cent.

Aromatyczna Pasta do zębów
l)ra Suin de Boutemard.

Preparat ten złożony z najczystszych i odpowiednio celowi zastosowanych skła- 
-  ■ — -------  —  *~l — —=-* — '—  do starannego zachowania zębów

Zarejestrowana V

*

środek wzmacniający
I utrzymujący.

j  v v u v a i v  ł  v u j  j  . .  w— - — —--------  — g -  J *  1  .  •

całą wewnętrzną powierzchnię ust w pożądanej świeżości

marka zastrzegająca. ^  

* *1

Profesora Doktora LINDES
R oślinna P o m a d a  v  la s k a c h .

Pomada ta w laskach, złożona podług najodpowiedniejszego spo- 
| sobu techniczno-chemicznego, z czystych roślinnych ingredyencyj, działa 
bardzo dobroczynnie na porost włosów, utrzymując je  m 'ękkiemi i za­
pobiegając ich w y s y c h a n i u ,  przytem udziela włosom pięknego po- 

| łysku i powiększa ich sprężystość, a  iladto służy zarazem wybornie

Balsamiczne M j d l O  O l i w n e .
Mydło to oliwne, wyrobione podług najnowszych doświadczeń che- 

micznych, odpowiada przez swe nietylko czyszczące, lecz oraz mięk­
kość i  świeżość powodujące własności wszelkim wymaganiom jakie od 

wełnie dobrego Mydło- do zdrowia z$dać można, może zatem byc 
>lecone jako ł a g o d n y  a przytem s k u t e c z n y  środek do codzienne-

ZUj

go mycia, nawet najdelikantiejszej skóry Dam i  Dzieci. 
Cena oryginalnej sztuki 3S cent.

Wieś Jatwięgi
S am b o ra  i 2  m ile  od  ko le i w  M ościskach , I 
j e s t  zw o lne j rę k i do  s p rz e d a n ia .

Fola ornego 240 morg. łąk 30, pastwisk | 
20, lasu dębowego 60 morg.

W szystkie grunta razem. Propinacya | 
przynosi rocznie 400 złr. w. a.

Bliższa wiadomość u Adwokata Wgo. 
Paulińskiego w Samborze. W łaściciel od-1 
biera listy pod adresą F. S. w Uhercach | 
poczta Sambor. (430 -4 -T )

Doświadczenia znakomitszych Lekarzy w szpi­
talach paryskich i innych, dziesięć lat powodze­
nia, rozbiór chemiczny dokonany przez mających 
sławę europejską chemików, a szczególnie przez 
uczonego profesora Kleczyńskiego w Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie w Tranie Jod  znajd.uje się 
w tak  szczęśliwćm i dogodnćm połączeniu, jak  
w Syropie chrzanowym z Jodem .

Przygotowany z roślin przeciw szkorbutycznych, 
których nieocenione własności lćczebne wszystkim 
są znane, stanowi niezawodny środek w sła­
bościach limfatycznych, zołzowych, piersiowych 
i  złego przymiotu (syfilitycznych). Lekarze prze- 
pisują g0 dzieciom, szczególnićj skłonnym do 
nabrzmiewania gruczołów na szyi lub do od­
chodzenia materyi z głowy, nosa i uszów, za 
W8n 6 k najP°^ą<iari8zym skutkiem.

Osoby dotknięte słabością piersiową, a niemo 
gące znieść Tranu, mogą I skutecznie zastąpić go 
Syropem chrzanowym z j 0du.

grodek ten również p o ż y t e c z n i e  działa we 
wszelkich słabościach naskórnych i  wyrzutach; 
posiada własności przeczyszczające krew w wy­
sokim stopniu. (6 -21-33)

D ostać można w aptece p. Brunona Miczuń- 
skieao i w aptece p. Redyka w Krakowie; w ap­
tekach pp. Zygmunta Rukera, Berlinera i Pio­
tra Mikolascha we Lwowie; w aptece p. Fran- 
zosa w Brodach; w Poznaniu w aptece pana El 
snera ; w W arsz wie w Składzie materyałów ap 
tecznych p Galle-go

do utrzymania porządku raz ułożonych włosów
Cena oryginalnej sztuki 50 eent. , _

"Wszystkie powyżćj wymienione, przez swoje odznaczające się własności, słynnie znane kosmetyczne preparata, sprze 
I daje pod gwarancyą prawdziwości — zawsze po cenach fabrycznych: w K R A K O W IE  pan • J o z e f ’ l l a r t l ;  jak również, 

w B i a ł e j  pp. Berger i Leopold Schwanzer, — w B r o d a c l i  pani Ewa Kornfeldowa,— i P Franciszek Gomolióski,— w B r z e ź a n a c h  p. B. F a ­
de hecht, — w B u c z a c z n  pp. Kodrębski et Kercel, — w B o c h n i  p. Paweł Niedzielski, — w C z e r n i o w c a c h  pp. Ignaey Schmrch i Józef 

I Różański, — w C z o r t k o w i e  p. Mojżesz Fiankel, — w l l r o h o b y c z y  p. J . Rosenheim, — w « * o r l i c c c ] i  p. Walery R gowski apt# :aiz, — 
w G r ó d k u  p. Tomaszewski apt. — w «ry l»o% % *e p. Alojzy Muszyński, — w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt. — J a s s a c l t  p, Mi h«ł Neumann,— 

Iw A 4 a l i s z u  p. Sianisław Hildcbrandt apt. — w M e n t a c l i  p. G. Streya, — w I 4 .o p y c z y u c a c l t  p. X . W ierzchjwski apt. — we l ^ w o w i e  pp. 
J .  F . Kleina wdowa t t  Gcbhardt. p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker apt., p. F  yd. Schubuth, p. A. B jrliner apt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mi- 
kolaf>ch — w L i n k u  p. Robert Barański apt. — w M a n a s t a r z y s k a c l L  p. J .  Lipschńtz, — w M i k u l f n c a c l i  p. Stanisław Mie il cki aptek, 
w M y ś l e n i c a c h  p. Franciszek Stanisz, — w W o w y m - T a r g u  p. Karol Laur, — w lV o w y m  i n c z u  p. Igo. Garan. — w P r z e i n y i l u  p. 
Edward Miuhalski, — w P r z e w o r s k u  p„ Feliks Świtalski a :t tk .,  — w R a d o w c a c h  p. Karol Teichmann, — w R z e s z o w i e  p. Ign. Schaiter 

i i S jółka, — w § a d o g ó r z e  p. A. St. Bursa, — w S a n o k u  p. Jan  Zarewicz, — w S a m b o r z e  p. Antoni Kromer, — w S e r e c i e  p ^ J . Demp- 
niak, — w S ę d z i s z o w i e  p. Jan  Kownacki, — S t r y j u  p. J .  Germann npfc. — w S k a ł a c i e  p. W ład. D ietf,— w S o k a l u  P* A. W . Grot, 
w S t a n i s ł a w o w i e  p. Ferd. Stechęr apt. dawniój T-.manek, — w T a r n o w i e  p. J . Jahn  i p. Henryk Koy, — w T a r n o p o l a  p. A. M onw  ta 
i p. Wal. Stachiewicz, — w T u r c e  p. A. C^yrniański, — w W a d o w i c a c h  p. F . Foltin ,— w Z a l e s z c z y k a c h  p. Józef Kódrębski, — w Z ł o ­
c z o w i e  p. Andrzej G .ttwald, — w Ż ó ł k w i  p. Resio Barbng, — K u r a w n i e  p. W ładysław Postękski. C26A -1 2 )T

Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilitycznych,
P a r y z k i e g o  Dra pana C h a h le ,

Skuteczność syropu ro 
ślinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszaj '«*• 
świądom nieznośnym, ty- 

!ilitycznym ranom , zanieczyszczeniu krW1 
tak stanowczą się pokazała, że ją dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystU-*1 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wie*' 
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką* 
pieli mineralnych również Dra tillable.

Przyjemny w smaku * 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu iela 
za D ra Chable, gdy 4° 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażyci*» 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko 
pajwy l  rzędu lekarstw wypiera, totenzesWĆ) 
strony znowu, już we wstrzykiwaniach, jui 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewności 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są : 
rzeźączki, upławy, osłabienie kanału, otok* 
pęcherza.

Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw -lisur  
jowa, preparacya do kąpiel mineralnyck 
maść przeciw-hemoroidalna, p igu łk i wyczf/i 
niające ze krw i zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w skladzi® 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekad1 
pp. Chrościckiego w Wi l n i e ;  Brunona Mi­
czyńskiego w Kr a k o w i e  i Piotr Miolasd1 
we L wo w i e. (19-21)T

n o m  m u r o w a n y  l o g r o d e i "  
przy ul. K o p e r n i k a  ( W e s o ­

ł a )  p o ł o ż o n y  pod L. 3 8  jest z wol­
nej ręki do sprzedania. — W i a d o m o ś ć  
w m i e j s c u .  (450-3)

MrGierpią,cym na sła­
bości piersiowe i suchotnikom,
poleca się środek, który nawet w dalszym prze­
biegu choroby ulgę spraw ia— takow ą zaś w po- 
czątkach zupełnie usuwa. — Listy winny byc 
nadsyłane f  r a n k o pod adresem: D r  D ik i s c h ’ 
poste resiante Wiedeń. (483-9-34)1

K urs papierów i  pieniędzy.

(traków 4 kwietn. 
Sreb. poi st. za lCOzł.

  nowe obr.
L is ty  zast. poi. bezk . 
B ankno ty  pol.100 złr. 
Ruble ros. za lOh rsr. 
T alary  pi s. za 150 złr,
Banku, prus 100 tal 
Srebro nowe a u s tr .. 
Dukat w ażn y .. • • 
Napoleon d’or . • _• 
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k 

— — stare „
Oblig. indem. n

żądają płacą

115 112
125 122

83; 81 ;
514 504
132 129

96 95
158 155
105-J 104 |
3 7 4 97
8 50 8 35
8 70 8 55

63 — 62 —
66 - |65 -
65 — 64 -

156 1 152

Wiedeń 3 kw. (t.)
5J Metaliki...............
5g Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 5§ z r. 1860 .
Srebro .....................
Londyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy

złr. cent. 
56 85 
61 05 

711 
135 — 
76 20

104 50
105 20 

5 7

W i e d e ń  3 kwiet.

5 J Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k .

— Obi. ind. niż. Aus.
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedingr.

Listy  zastawne:
5* Banku nar. losow. 
4$ Galicyjskie. . . 
5 ‘» W ęgiersk. los. 
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
—  Kredytowe
— tryest na 4 ' / / / 0
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— — Palfy .

żądają płacą

53 90 53 80
61 20 60 90
57 20 57 -
80 50 80 —
84 — 83 —
63 80 62 —
64 — 63
62 50 61 50
60 70 60 —

59 57 50

82 30 82 10
62 61 —

73 50 73 —

90 50 89 50

137 _ 135 ___

75 25 73 75
86 30 86 —

G7 30 67 10
16 50 16 —

113 35 113 75
109 50 108 50

79 — 78
75 70 —

27 26 —

22 21 —

Losy ks. K lary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein .
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. .

póln. Ferdynan
— rządowćj f r . - a .
— zachodnićj c. El.
— Pardubickićj .
— południowćj .
— Galicyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 65 §
Kursa zagraniczne: 

(3 miesięczne) 
Amster. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal. . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb 100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

4 6a5
s »

,3 5
§6
8 8
5 5

lądują płacą

23 50 22 50
21 - 20 —
23 - 22 —
16 — 15 —
19 - 18 _
13 50 13 —
12 50 12 —

713 710 -
135 20 134 80
437 — 435 -

1474 1473
161 40 161 20
114 — 113 50
101 50 101 —
165 50 164 50
150 80 150 30

63 — 60 —

88 75 89 70

88 75 88 60
78 50 78 30
105 60 105 20
42 - 41 90

Waluty-
Cesars. ko ro n y . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
F ry d e ry k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro .....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s . .

Lwów 28 marca.

D u k a t.........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar p r us k i . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

iłądąją płacą

5 8 5 7
5 8 5 7
5 6 5 4
8 51 8 49
15 35 15 10
8 85 8 80
8 68 8 62

10 70 10 65
8 70 8 65

105 - 104 50
105 — 104 50
1 58 1 57
1 57 1 56

5 7 4 99
8 77 8 65
1 64 1 60
1 57 1 54

61 25 60 50
64 6 63 29
63 63 63 88
156 13 153 50

W a r s z .  29 marca 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „
L isty zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgos. „
5J Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  29 marca. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank.

„ L isty zas!aw. 
Poznań, List. zast. 4 “/

? 10//o

Paryż 3 kwietnia. 
Renta 3°/. .

l i o n d y n  3 kwietnia. 
Konsole .....................

żądają

85 25 
83 —

68 -

75 —

67 25

płacą

6 50 

82 67

1 11
1 32J

66 75
108 7 5 ,0 8  35

96J,
7 6 ‘
62

95 j,
76J

67 60

8 6 {

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odcliodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano ; 3.30 po południu —

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwo*»a 
10.30 ran o ; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rauJ 

z Wiednia do Krakowa 7.15 ra n o ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed poł°' 

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa 2A1 po południu; 
ze Lwowa ao Krakowa 6.10 rano; 6. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5 40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu;

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano ; 7.45 wieczór — z

cławia • Warszawy o godzinie 9.45 rano ; — z pK 
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;-— ze Lwowa £•* 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 wieozń* 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Xjwowa z Krakowa 829 ra n o ; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 tano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

■» »•< ■

Czcionkami Drukarni „CZASU1* W . hirchm ayera. Rzfjdzca Drukam i Seweryn Dobrzański.


